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Walka o siedzibę PZB

lwów, Kraków, Warszawa odpadają!
■

Bi jemy kolarzy węgierskich
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UJRZELIŚMY ICH NA BIEŻNI
W ramach Wielkiej Rewii Asów Sportu na starcie 60 m. znaleźli się 
(od łewei): Kostrzewskl, Szenajch, Sośnlcki, Trojanowski W.» Dobro- 

' wolski i Habich.
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pod znakiem zapytania?
W związku z reorganizacją Węgier- 

śkleio ZPN. poddano też rewizji pro- 
A rani spotkań międzypaństwowych. Jak 
p inosi prasa budapeszteńska mecz zmecz

ilską, wyznaczony na 27 sierpnia, jest 
ątpliwy. Nowi kierowmicy pitkarstwa 

'Zgierskiego uważają podobno, że do 
:ego czasu nie zdołają przeprowadzić 
wszystkich swych reform i nie będą mo 
sli zmobilizować drużyny dającej peł­
ną gwarancję,

Wiadomości te traktować musimy 
chwilowo jako pogłoski, aż do czasu o- 
ficjalnej enuncjacji. Niemniej dobrze bę 
dzie, jeśli w Budapeszcie dowiedzą się 
w porę, że raz zawarty kontrakt obo- 

plązuje. Finalizacja jego trwała dość 
długo i trzeba było przezwyciężyć spo

ro trudności; Termin Jest dla Węgrów 
zarezerwowany i PZPN nie będzie/niat 
pod ręką innego przeciwnika. Odwoła­
nie spotkania spotkało by się z odpo­
wiednią reakcją i uzasadnionymi żąda­
niami rekompensaty finansowej.

Puchar Polski
Warszawa:
Wilno — Warszawa 2:1

Poznań:
Poznań — Kraków 3:0

Stanisławów:
Stanisławów — Lwów 5:2

Bydgoszcz:
Śląsk — Pomorze 4:3

START WYŚCIGU 
KOLARSKIEGO

Węgrzy w Tour de Pologne
Kolarze węgierscy przyjęli zaprosze­

nie na biec dookoła Polski i wyśią 
czterech kolarzy, wśród nich Karakie- 
so, który uzyskał ostatnio wielki suk­
ces w Bazylei.

NIE BYŁO MECZU 
GARBARNIA — UNION

KRAKÓW, 29.6. — Tel. wł. — W 
Krakowie miał dzisiaj być rozegrany 
■mecz ligowy Garbarnia — Union Tou- 
'ring, jednak wobec faktu, że zawod­
nik Garbami Piątek wyznaczony zo­
stał do reprezentacji Krakowa na'mecz 
o puchar Polski, jak również wobec 
'konkurencji meczu kolarskiego, zawo­
dy te zostały przełożone i odbędą się 
przypuszczalnie 9 lipca.

LONDYN. 29.6. — Tel. wł. — Te­
nisiści polscy mieli dziś w Wimble- 
donie „czarny dzień". Tłoczynski 
przegrał w trzeciej rundzie gry poje­
dynczej panów z Hindusem Ghaus 
Mohammed w trzech krótkich setach 
0:6, 3:6. 4:6!

Sam fakt przegranej nie był nie­
spodzianką, gdyż od pierwszego wy 
stępu Tłoczyńskiego w Anglii widać 
było, że gra jego wyjątkowo nie na- 
daje się do nawierzchni trawiastej. 
Mało kto jednak spodziewał się, by 
zwycięzca Menzla i Henkla przegrał 
tak bezapelacyjnie!

Mohammed rozpoczął grę w szalo 
nyrn tempie i wygrał siedem gemów 
pod rząd zanim w ogóle Tłoczynski 
zorientował się, że mecz się rozpo­
czął. Na częściowe usprawiedliwie­
nie Tłoczyńskiego należy stwierdzić, 
że Hindus, który jest rewelacją te­
gorocznego sezonu, grat doprawdy po 
mistrzowsku, wykazał on już znako­
mitą formę w zeszłym tygodniu, na 

(turnieju Queens-clubu, gdzie pokonał 
Kukuliewicza i uległ dopiero w fina 
le von Crammowi.

JVIohammed jest nie tylko graczem 
doskonałym, lecz również wybitnie 
inteligentnym. Przystosowuje on swą 
grę tak, aby odsłonić najsłabsze stró 
ny przeciwnika. W meczu z Tłoczyń 
skim pobił Polaka szybkością. Moc­
ny serwis, krótka wymiana i siatka 
— oto system Mohammeda. Na szyb 
kim korcie Wimhledonu okazał się 
on zabójczy dla Tłoczyńskiego. któ­
rego najmocniejszym punktem jest 
wymanewrowanie przeciwnika po 
długiej wymianie piłek. Tymczasem 
IVIohammed atakując bez przerwy, nie 
tylko przekreślił plany Tloczyńskie- 
go, ale również wybił go zupełnie z 
uderzenia.

W porównaniu z Paryżem gra Tlo 
czyńskiego przedstawiała się słabo. 
Poza dobrym serwisem wszystkie u- 
derzenia szwankowały, Forhend nie 
miał precyzji, bekhend był za sla­
by. Z faktycznych błędów należy 
wytknąć Tfóczynskiemu, że obawiał 
się chodzić do siatki.

Mecz rozpoczął się o godz. 17-ej 
na korcie Nr 2, który jest zresztą fe 
ralny dlą Polaków, gdyż 3 lata temu 
przegrał na nim Hebda. Zanim zo­
rientowaliśmy się, Mohammed uciekł 
w 15 min. z setem 6:0. W drugim 
secie gemy idą równo do stanu 2:2, 
po czym Moliamimed znowu chodzi 
do siatki i ma 5:2. Tloczyński bie- 
rze następną grę, ale set należy do 
Mohammeda. 6:3. W 3 secie Tłoczyń 
ski próbuje zwolnić tempo, co mu 
się przez chwilę udaje. Prowadzi

'1:0, ale Hindus ma 2:1, 3:2, 4:3. 5:4.
Tłoczyński został wyeliminowany. 

Na pociechę trzeba dodać, Je jest i 
tak pierwszym polskim tenisistą, któ 
ry wszedł do trzeciej rundy w Wim 
bledonie.

Pozostałe spotkania przyniosły sze 
reg sukcesów graczom angielskim w 
meczach z przedstawicielami środko 
wej Europy. Austin wyeliminował 
Czecha Drbbnego, który po przegra 
niii 2 setów 5:7, 7:9 zrezygnował z 
walki 7. powodu kontuzji ręki. Sen­
sacją jest również doskonała ’ forma 
weterana Riuniona, który ma 42 lata 
i pokonał pogromcę Baworowskiego 
de Stefaniego 6:4, 6:4, 6:8, 6:4.

Środkową Europę w dalszych roz­
grywkach reprezentować będą Hen- 
ckel, Szigetti, Kukuliewicz i Puncec 
(Jugosławia). Do ostatniej 6-ki za­
kwalifikowało się 5 Anglików, 3 A- 
merykan. 2 Jugosłowian oraz po jed 
nym z reprezentantów Niemiec, In­
dii, Francji, Węgier, Włoch 1 Argen 
tyny. j

Druga przegrana naszych barw, 8 
właściwie mieszanych barw polsko- 
francuskiej przyszła w dublu pań. 
Rozstawiona na trzecim miejscu para 
Jędrzejowska. Mathieu uległa znako­
mitej parze angielskiej Hammersley— 
Stammer, która zdobyła dwukrotnie 
mistrzostwo Wimbledonu. ‘ Angielki 
wygrały 6:1, 6:4. Mecz ten wykazał, 
że zdobycie mistrzostwa Francji 
przez Jędrzejowską — Mathieu było 
raczej przypadkiem i że te dwie świet 
ne singlistki nie przedstawiają wiel­
kiej klasy w dublu.

DO MORZA

Galento, dwustukilowy grubas, 
zagraża mistrzowi świata

Jotę*.

Danowskl 1'00 m — 10.7 I
LWÓW, 29.6. — Tel. wL — W awartek 

odbyły się we Lwowie mlędzyklubowe zawo­
dy lekkoatletyczne, na Irtórych osiągnięto kil­
ka doskonałych wyników. W świetnej formie 
był Danowskl. Danowskl przebiegł 100 m w 
czasie 10,7, który jest nowym rekordem 
Lwowa! Wynik ten nie będzie jednak uzna­
ny, gdyż czas mierzono tylko na dwu sto­
perach. Ponadto Danowskl wygrał jeszcze 
200 m w czasie 22,6.

Doskonały wynik osiągnął również Orlewicz 
na 400 m, pokrywając ten dystans w Czasie 
51,8. Po dłuższej przerwie zjawił się również 
na bieżni Kucharski, który od trzech tygodni 
rozpoczął normalne treningi. Po przebytej 
ostatnio ciężkiej chorobie Kucharski nie jest 
jeszcze w najlepszej formie. Startował on 
dzsiaj w sztafecie 4 x 400 m, nie wysilając 
się zbytnio.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się na­
stępująco: 100 m DanowSki (Lechla) 10,7, 
Orlański (Pogoń)ll; 200 m Danowskl 22,6, 
Podolański (Cz.); skok w dat: Niemiec (P) 
6,69, Babińczuk (P) 6,37. Skok w zwyż: 
Niemiec 1,76, Babińczuk 1,67; 3.000 m: No­
wacki (Lech.) 9:20, Lempert (P) 10:14,8; 
dysk: Begaj (P) 37,44; 400 m Orlewicz (P) 
51,8, Moskal (P) 52,7; 800 m Korzeniowski 
(Pogoń) 2:02,8; 4x400 m: Pogoń I (Nie­
miec, Moskal, Kucharski, Orlewicz) 3:42,9, 
Pogoń II.

NOWY JORK, 29.6. — Tel. wł. — 
Oto nowa bokserska niespodzianka: 
mecz, który miał być bluffem i bujda, 
słał się emocjonującym widowiskiem.

Spotkanie Louis — Galento o mało 
nie skończyło się katastrofą mistrza 
świata.

' Dwustukilowy Galento rzucił się na 
Murzyna i wygrał pierwszą rundę, 
druga wypadła dla Louisa. Nikt nie 
spodziewał się, że trzecia dostarczy 
największych emocji.

Tony Galento krwawiąc słaniał się 
na nogach. Kiedy od gongu dzieliło go

Już kilkadziesiąt sekund, grubas po­
derwał sie 1 trafił lewym sierpowym 
w szyie.

Cios był potężny. Louis zwalił się 
na deski, ale powstał przed rozpoczę­
ciem liczenia.

Tłum powstał z miejsc. Oczy Louisa
były nieprzytomne, twarz
be wargi drżały 
kłoścl.

Galento rzucił 
Louis poszedł do 
mai do gongu.

z bólu

się do 
zwarcia

dzika, gru- 
czy wśćle-

ataku, ale 
I przetrży-

Czwarta runda przyniosła zakończe­
nie walki. Joe rzucił się jak pantera 
i bił bez przerwy chwiejącego się prze 
ci wnika. Twarz Galento krwawiła w 
pięciu miejscach. W 11 min. 29 sek. 
sędzia przerwał masakrę, ogłaszając 
zwycięstwo mistrza świata przez no­
kaut techniczny.

Prasa amerykańska nazywa len 
mecz jedną z najbardziej sensacyj- ’ 
nych walk stulecia. Żeby znaleźć wal 
kę o podobnym napięciu dramatycz­
nym, trzeba się cofnąć do meczu Dem- 
pseya z Firpo. Wtedy też „Byk Pam- 
pasów" wyrzucił mistrza świata z 
ringu.

Louis oświadczył po meczu, że wy­
biera się do Anglii f stoczy walkę z 
Tommy Farrem. (WL)

TUŻ POD POPRZECZKĘ
ulokował piłkę Szrajer, zdobywając pierwszą bramkę dla Warty 
w meczu z Garbarnią 5:0. Od lewej: Madejski (leży)» Piątek, Szrajer, 

Gendera 1 Stankiisz

zivyc:

k dl

REPREZENTACJA PIŁKARSKA WILNA
:iężyła Warszawą 2:1 Vzakwaliflkowałą się do półfinału ze Stanisławowem.
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i IiLigowcy i kandydaci znOw na murawie Ambicja i temperament WOna
przynosi zwycięstwo nad Warszawy

-Wisły zo-1 Ciężki pojedynek odbędzie się w 
baczymy w niedzielę dla odmiany — Krakowie. Wisła pokusi śię o odzy- 
cracovię. Występy drużyn krakow- skanie pozycji wicemistrza 1 wyrówna 
SKicn cieszą się w stolicy zawsze wiel nie rachunków z Wart.». Przegrana 
loiU >wzięciem, toteż i tym razem 1:4 była dotkliwym ciosem dla pre- 

,stadion W. P. będzie zapewne dobrze, stiżu krakowian. Zdaje się, że na
- AnenrtoAMTF « ... « «obsadzony.

Tradycja robi swoje. Nawet w okre 
sio niskiej lokaty cieszyła się Craco­
via na boiskach Polski wielką wzię- 
tością. Zawdzięcza to dobremu wy­
szkoleniu swoich piłkarzy, który zaw­
szę stać na grę o pewnym stylu. W 
roku bież. Cracovii nie wiedzie sięł 
W czasie gdy obrona i pomoc grają 
doskonale — zawodzi, atak; dziś znów 
kiedy atak odnalazł swą formę, — 
zgubiło ją trio defensywne. Stąd wię­
cej minusowych,., niż dodatnich wyni-l 
ków. r

Cracovia znajduje się na 6 miejscu, 
•nip ł«i «zł ’

własnym boisku stać ich na zwycię­
żenie Warty; której siła bojowa, jak 
u większości naszych zespołów, zwią 
zana jest z własnym gruntem.

Odmianę stanowi jedynie Ą.K.S. Na 
własnym boisku AKS. wygrał dotychr 
czas zaledwie jeden mecz. Ta jedyną 
drużyną była Pogoń, do której wy­
bierają się chorzowianie na rewanż. 
Pogoni powodzi się ostatnio zupełnie 
dobrze. Gdyby zwyciężyła w nie­
dzielę miałaby wielkie szanse na dru­
gie miejsce.

Lwowianie nie przegrali na boisku
Cracovia znajduje się na 6 miejscu, własnym ani jednego meczu. Painię- 

krok tylko dzieli ją od grupy spadko- tamy jednak, że do AKS-u mają szcze- 
wej. .Wprawdzie niebezpieczeństwo gólnego pecha, dlatego też nie waży- 
nte jest rzeczywiste, jednak rolę od- my się przypowiedzieć im sukces, tym

żadnym wypadku nie może sobie po­
zwolić na utratę dalszych punktów, 
o ile chce odegrać jeszcze poważniej­
szą rolę.

Podobnie ma się sprawa z Ł.K.S. 
Przeciwnikiem jego będzie w Łodzi 
Gryf. Pomorzanie trzymali się wpra­
wdzie w pierwszym spotkaniu nad­
spodziewane dobrze, jednak na obcym 
boisku nie dajemy im wielkich szans.

W grupie drugiej w akcję wkra­
cza Śląsk. Dziś już przewidzieć moż­
na, że decydująca walka rozegra się 
między Świętochłowicami i Fablo- 
kiem. Unii p.rzypadnle zapewne rola 
statysty a zakładanie protestów przy 
zielonym stoliku nie wleie pomoże. 
Wątpimy bardzo, by Unii udało się 
zdobyć w Świętochłowicach choćby 
jeden punkt.

niczkę Unię z Lublina. Tym razem

WARSZAWA. 29.6. — Wilno--War 
szawa 2:1 (2:0). Mecz o puchar Pol 
ski. Bramki dla Wilna zdobyli Biók 
i Tumasz, dla Warszawy Jażnicki.droga prowadzi do Stanisławowa. 

Górka nie należy wprawdzie do groź-, 
nych przeciwników, Jednak po wystę-| Wilno: Czarski; Zawieja, Paszkle- 
pie lublinian w Drohobyczu trudno' wicz; Wojciechowski, Bukowski, Ur- 
zorientować się w ich możliwościach, ban; Biok, Wilczek. Tumasz, Kraw-

Ciekawi jesteśmy natomiast, jak czyk, Marzec.
spisze się Junak w Łucku. W teorii । Warszawa: Marek (Strauch): Szcze 
powinni by drohobyczanie zdobyć dal paniak, Gierwatowski; Drabińskl, Wy 
sze dwa punkty. Policjanci grają jed-1 brański, Wolańczyk; Jażnicki, Matyas 
nak na własnym boisku znacznie le- kiewicz, Kozieł, Wójcikowski, Ca­
piej, niż na wyjazdach, to też Junak maj.
zmuszony będzie z miejsca zabrać się Opuszczając boisko Polonii, nie 
energicznie do pracy. Przypuszcza-, wiedzieliśmy jeszcze, że nie tylko sto 
my, że stać go na zwycięstwo w Łu- lica zgotowała w grach pucharowych 
cku. ' I— sensację. Może będzie to dla kle

W grupie czwartej Ognisko gra na rownictwa piłkatstwa warszawskie- 
własnym boisku w Pińsku z W.K.S. z go pocieszeniem, w myśl starej zasa 
Grodna. Nie zdziwilibyśmy się gdyby ’ ........................... - . -
wojskowi wrócili do rodzinnego mia-

Wyjazd czaka również jej imien-1 sta przynajmniej z jednym punktem.

Widzów ok. 1.000.

Jażnicki próbował nadać Acfcm s 
mach, jednak nie m hui/m i 
partnerów zrozumienia, toteż wybi I 
dostosował się do kh iinon,/ Cl 
rezultacie zakończyło j.|Q w
to .katastrofą, gdyż v l iianl- *‘Cru 
towawszy się, że diabeł ;i)p h
straszny, szybkością ; 2fi,
molowali drużynę *ł- ’—
puszczając jej w 
do głosu.

Bramki w tym 
9-ej min. Biok. I
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grywają ambicje prestiżowe.
W pierwszym meczu w Krakowie 

wygrali „bialoczerwoni" z Warsza­
wianką tylko 2:1. Różnica jednej 
bramki nie jest tak wielka, by na wła­
snym berisku trudno było ją zupełnie 
zniwelować. Warszawianka wróciła z 
Chorzowa bogatsza o jeden punkt. 
Wynika stąd, że defensywa jej grała

bardziej, że wystąpią beż Wasiewicza, 
któremu rozpoczęła się 3-tygodnlowa 
dyskwalifikacja.

Czwartą parę przeciwników stano­
wią Ruch i Polonia. Będzie to zresztą 
spotkanie z pierwszej kolejki. Ruch 
oddał na stadionie woj. Grażyńskiego 
tylko jeden punkt 1 to Warcie. Polonia

Wynika stąd, że defensywa jej grała wprawdzie ostatnio znacznie się poprą 
bardzo dobrze, gdyż silą AKS-u jest J wita, nie wydaje nam się jednak, by 
atak. W teorii więc obrona powinna w Chorzowie miała wielkie widoki, 
dać sobie również radę z atakiem | *
krakowskim; może On być jednaki Należy się Uczyć z tym, Że w naj- 
o tyle niebezpieczniejszy, że stosuje i bliższych ' tygodniach zainteresowanie 
grę kombinacyjną, a więc bardziej piłkarzy skupi się raczej ńa grach o 
skomplikowaną niż chorzowianie. O ..................... ... ‘
ile w Cracovii nie domagają forma­
cje obronne, to słabą strona drużyny 
stołecznej jest — atak. Brak mu zwar

POGOŃ WYSTĄPI PRZECIW AKS w nastę 
pojącym aktadzle: Albański,. Panaś, Lemisz­
ko, Hania, Schmidt, Sumara, względnie, Kra­
us, Majowski, Zimmer, Wolanin, Matyas, Kai 
mlrowlcz. (K.)

AMATORSKI K. S. musi znowu zmienić li­
nie pomocy, gdyż kontuzjowany w meczu z 
Warszawianką Bentkowski nie będzie mógł 
Jeszcze grać. Do Lwowa wyjeżdżają: Mruga 
la, Stolarczyk, Kinowskl, Koszny, Szaton, Ka- 
tryniok, Pochopin, Piontek, Wostal, Pytel, 
Spodzieja. a

RUCH BEDZ1E GRAŁ JESZCZE BEZ WO- 
DARZA, którego zastąpi Malcherek. Na środ­
ku zagra Słota natomiast prawą stronę aitaku 
będą tworzyli bracia Przycherkowie. Pomoc 
i tyły bez zmian, a więc: Tatuś lub Brom, 
Gentza, Dziwisz, Mlkunda, Fica i Skrzypiec.

WARTA LIGOWA WYJE2D2A aa niedziel­
ne spotkanie z Wisłą w Krakowie w składzie 
w jakim pókonata ubiegłej niedzieli Garbar­
nię. Jedynie OFlerzyńsklego ma zastąpić Bal- 
tes. Sprawa udziału Ofierzyńsklego w draży 
nie nie jest jednak ostatecznie zdecydowana.

ŁKS WYSTĄPI PRZECIWKO GRYFOWI 
prawdopodobnie w tym samym składzie, w 
którym wałczył w Starachowicach, a' więc: 
Andrzejewski; (Piasecki). Gałecki, Karaslak; 
Tadeusiewicz, Pegza, Nowak; Rudnicki, Kró-i 
oczekiwaniu na wynik meczu ataraehpwflc- 
Lewandowskl, Miller i Czech. O zaintereso­
waniu walkami ŁKS-u świadczy fakt, że w 
kiegp tłumy zatarasowały nietylko chodni­
ki ale i jezdnie jvzed redakcjami pism i po­
licja nakazała zdjęcie z okna wystawowe­
go plakatu z rezultatem. I

tości i jednolitej linii. Posiada on jed­
nak niebezpieczne jednostki i w tym 
właśnie tkwi szansa Warszawianki. 
Udany raid Barana, czy nieoczekiwa­
ny przebój i strzał Pirycha może .przy­
nieść nawet — pełne dwa punkty.

wejście do Ligi, niż na samej Lidze. 
Walki zapowiadają się bowiem nad­
zwyczaj ciekawie, szczególnie w gru­
pie pierwszej i drugiej, w której znaj­
duje się szereg popularnych .drużyn.

Starachowice zdobyły dwa cenne 
punkty. Tym razem prowadzi jednak 
droga do Poznania, gdzie będzie nie­
co trudniej, niż na własnym boisku. 
Legia przegrała z Gryfem, to też w

Śląsk walczy po raz Irzeci o ligę

Zdobywca pucharu wyeliminowany!
Lwów przegrywa w Stanisławowie

Stanisławów, 29. 6. — Tel. wł. — 
Stanisławów — Lwów 5:2 (3:1). Bram 
id dla Stanisławowa zdobyli Cichy 
dwie, Nowak i Hrabal i samobójcza, 
dla Lwowa Majowski i Schmidt z kar­
nego.

Stanisławów: Śliwiński; Jaworski, 
Wencel; Nitka. Jonczy, Schaffer; Hra- 
bal, Cichy, Zaslawski, Nowak, Rudziak.

Lwów: Albański; Lemiszko, Henig, 
Sumara, Schmidt, Hanin; Majowski, 
Skoczeń, Matjas, Turko, Kaźmirowicz.

Reprezentacja Stanisławowa podo- 
, bnie jak 1 w latach poprzednich odnio- 

: , sła nowy sukces, nad drużyną Iwow- 
ską.. Sukces stanislawowian tym bar­
dziej zasługuje na podkreślenie, że zo­
stał on wywalczony po grze, która dru 
żynle gospodarzy przynosi wiele za­
szczytu, 
. Stanisławów wygrał zasłużenie z 
dwóch względów: po pierwsze mimo że 
drużyna stanislawowowska składała się 
z zawodników kilku klubów, była jed­
nak zespołem bardziej zgranym I. wy- 
równanym, po drugie: od pierwszej 
chwili zastosowała dobre taktyczne po 
ciągnięcia, które niewątpliwie zaważy

Puchar Polski
Wołyń i Warszawa

. Warszawa I SA
Polesia I Wilno
Wilno 1 5:1

Stanisławów I Stanisławów
Lublin I 3:1
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ly na końcowym wyniku.
Stanisławów miat znacznie więcej z 

gry. Pierwsza połowa «płynęła pod 
znakiem wybitnej ofetisywy miejsco­
wych, która przyniosła im w rezulta­
cie trzy bramki. Po przerwie Lwów 
nieco ochłonął, Stanisławów jednak w 
tym okresie zastosował skuteczną tak­
tykę defensywną, przetrzymał napór 
przeciwnika 1 nie tylko zdołał utrzy­
mać stan posiadania z pierwszej poto­
wy. ale wynik cyfrowy jeszcze polep­
szył. W drużynie stanisławowskiej na 
plan pierwszy wybijali się Cichy w na-1 
padzie, Jońćzy w pomocy i Jaworski 
w obronie. (

Lwów zagrał fatalnie. Bez ambicji 
i ponadto prawie wszystkie linie wyka 
zały brak zgrania i zrozumienia. Wy­
jątkiem była jedynie pomoc, która trzy 
mała sie przez cały czas doskonale 1 
była najlepszą” częścią drużyny. Obro­
na prezentowała się fatalnie. Popełnia­
ła zasadnicze i kardynalne błędy, kfórę 
kończyły śle zazwyczaj utratą bramek. 
Henig,nie mógł zrozumieć się z Lemi- 
szką, a ponadto szwankowała jeszcze 
współpraca z Albańskim, tak że niemal 
wszystkie bramki padły z winy trójki 
obronnej. W ataku Lwowa również nic 
nie wychodziło. Matyas nie mógł na­
wiązać kontaktu ze Skoczeniem 1 Tur- 
ką. Ponadto napad lwowian grał zbyt 
ostro, owocem czego było wykluczeniie 
Matyasa w rugiej połowie. Środkowy 
napastnik Lwowa sfoulowat bowiem 
rozmyślnie Jednego z obrońców Stani­
sławowa w 78-ej min.

Od tej chwili Lwów grał Już <!o koń ’ 
ca w dziesiątkę, jednak w tym czasie, 
wynik meczu był 1 tak przesądzony.

Przebieg spotkania był dość żywy 
1 interesujący. Pierwsza potowa upły­
nęła pod znakiem całkowitej przewagi 
drużyny miedscowej. W drugiej poło­
wie gra się znacznie wyrównała, były 
nawet okresy, w których Lwów bardzo 
silnie przeważał.

Sędziował P. Zapdór z Krakowa. W- 
dzów około 3.000.

Nie wszyscy pamiętają o tym, że 
pierwszym klubem śląskim, który się 
znalazł w Lidze nie był ani Ruch, ani 
AKS, lecz był nl-m Śląsk z Święto­
chłowic.

Klub zostali założony w dniu 29. II. 
1920 r. przez ś.p, Szczepana Szafran- 
ka, delegata Polskiego Komisariatu Ple 
biscy-towego. Po roku istnienia „Śląsk" 
musiał zaniechać na pół roku czynne 
go życia, gdyż wszyscy członkowie 
zajęli się akcją plebiscytową 1 brali 
udział w III powstaniu śląskim.

Pierwszy mecz z drużyną z poza 
Śląska rozegrano w dniu 29.4. 1924 r. 
z, okazji poświęcenia boiska. Przeciw­
nikiem była krakowska Wisła, która 
została pokonana 3:0. Niedługo utrzy­
mali sie Swiętochlowiczanie na w!a-‘ 
snym boisku. Wskutek osuwania się 
podebranego terenu boisko się zapa- 
dło. Śląsk rozgrywał przez 3 lata, mi­
strzostwa w GZOPN (Górnośląski O. 
Z. P. N.)

W roku 1927, kiedy nastąpił rózłam 
w związku górnośląskim. Klub Jako 
pierwszy wystąpił 1 zgłosił się bezpo­
średnio do PZPN w Warszawie. W 
1927 r. grał Śląsk ó mistrzostwo Pol­
ski w kl. A, po czym wszedł do Ligi 
państwowej z którą Jednak po’ roku 
musiał się rozstać. Drugi raz awansu­
je „Śląsk" do Ligi w r. 1934, Jednak i 
tym razem po roku spada. Obecnie 
więc ślazacy walczą trzeci raz o miej­
sce w lidze.

Najpilniejszą linią śląska Jest napad 
w którym grają znani reprezentanci: 
Cebula, God i Kulawik oraz Przedzing 
i Więcek. ’

Największą zaletą napastników śwlę 
tochłowickich jest ciąg do przodu. I 
Środkowy Cebula znajduje się obecnie 
w bardzo dobrej formie. Na rutynowa­
nym olimpijczyku — Codzie można 
polegać.

Jeśli , chodzi o łewoskrzydłowego'

Kulawika nie można go osądzać na 
•podstawie występu z Szwajcarią w 
Warszawie. Kulawik gra w swoim 
klubie dużo lepiej. Jako internacjonał! 
miał! nogi związane tremą. Nie trudno 
to' zrozumieć jeśli się zważy, że Ku­
lawik ma zaledwie 18 lat.

W pomocy wybija się prawy Ka­
miński, któremu znawcy przepowia­
dają przyszłość. W obronie znajduje­
my znów znane nazwisko Bryły, któ 
ry zdobył sławę Jako napastnik. O- 
becnie w defensywie Bryła zdaje się 
być Jeszcze lepszy. Stok w bramce 
jest murem trudnym do przebicia na­
wet dla dobrych strzelców.

Cała drużyna, podobnie zresztą Jak 
Klulb, rekrutuje się z sfer robotniczych 
Miejscowa inteligencja .której w Swlę 
tochlowicach nie brak niestety mało 
interesuje się klubem, który boryka się 
z trudnościami, a mimo to stale się 
rozwija. Obecnie klub posiada oprócz 
piłki nożnej sekcje lekkoatletyczną 1 
hokeja na lodzie.

dy, że we dwóch łatwiej przeboleć 
nieszczęście. Nie naprawia to natu­
ralnie zła, jakie się stało w znacznej 
mierze, dzięki nieudolnemu zestawie­
niu reprezentacji.

Nie wiemy co spowodowało kaplta 
na-, sportowego do powołania aż tak 
wielkiej ilości „nieznanych gwiazd". 
Przypuszczamy, że nie ambicja okry 
cia się sławą odkrywcy talentów. Ra 
czej była to twarda konieczność, po 
dyktowana, stanowiskiem możnych 
klubów, które robią wszystko , byle 
tylko uniknąć zaszczytu... oddawania 
zawodników do reprezentacji okręgu. 
(Tematem tym przyjdzie zaintereso­
wać się przy okazji).

Tylko tym możemy sobie wytloma- 
czyć , katastrofalnie słabą obsadę cen 
trum pomocy i trójki środkowej ata 
kii, aczkolwiek niemniejsze zastrze­
żenia nasuwali i obaj boczni pomoc­
nicy. Obrona trzymała się jako tako, 
natomiast bramkarz Marek ma na su­
mieniu pierwszą bramkę i był w ogó 
le niepewny, to też po przerwie po­
wrócono do Straucha. Skrzydłowi 
wykazywali początkowo niezły ciąg, 
szybko się jednak wykończyli.

Początkowo zdawało się, że War 
szawa wygra jak zechce. Szybko wy 
szło jednak na jaw, że ta cała „mi­
sterna" kombinacja trójki jest niczym 
innym, jak nieudolnością w wyrobie­
niu sobie pozycji L. oddaniu strzału.

nie za piłką i zdobył 
Marek, który niepo 
swój posterunek. Dn . ; , 
nego strzału pólwole t- ;: 
w 31-ej min.

Po przerwie sytuasr > 
na korzyść warszaw a g 
raczej wpływem zmęc.< > 
własnym tempem, niż r 
miejscowych, resztą ( 
fensywa nie wiele pom,, 
wsze jeszcze na przesz'. ' 
jakaś szybka wileńsk i v - 
mógł też Szczepaniak v 
piero, dosłownie w u .ta , 
udało się Jaźwickiem: z i; 
skiego do kapitulacji.
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l nury s
Wilno wygrało zabiużenie, mając 

do dyspozycji graczy szybkich, ambit i- • • 
nych i dpbrze orientujących się 2y L Ka»?®1 
wiolowa gra wilnian była miłym uf 1..^ ta 
rozmaiceniem w bezhołowiu 1 ślam» rWarsza 
zamości warszawian. Operowali oni 1 
przeważnie długimi, pólgórnymi pil- 
kami zupełnie dobrze nad nimi panu- 
jąc. Cały zespół zasłużył na uznanis 
za ambicję 1 ofiarność. Wybija! się 
w pomocy niezmordowany Bukow­
ski. dobry by! lewy Urban. Z obroi 
ców bardziej rzuca! się w oko Pasz 
kiewicz, aczkolwiek 1 Zawieja trzy­
mał się dobrze. Czarski okazał, się 
znów bramkarzem o wieli ’-.l intuicji 
toteż nie chcielibyśmy, by kapitai 
PZPN o nim zapomniał. W... łaku nie­
bezpieczny był dzięki swj Szybko 
ści Biok, dobrze prezent /al'1 f
Krawczyk, reszta na przeciętnym4 
ziomie.

Sędziował zadowalająco p. Trzmiel 
ze Śląska.

Brawo Pomorze!
Śląsk z trudem wygrywa 4U3

A BYDGOSZCZ, 29.6. — Tel. wL — 
Śląsk — Pomorze 4.3 (2:3). Publicz­
ności ók. 4 tys. Sędziował p. Walczak 
z Warszawy.

Śląsk: Zdeblok; Giemza, Bryła; Mi- 
kunda. Piec II, Dytko^bPiec t God,

Cebula, Wilimowskl, Singewald
Pomorze.: Byczyńskl; Kub t u 

Goryuia; Scłweneberg, Jeziorski, 
remba; Preja, Kosobucki, Dziwisz, 
Kamiński. Kowalski.

W atmosferze „proleklorallu"

•p. Emil Anderson
Dziennikarstwo «portowe Danii dot­

knął bolesny cios. W kwiecie wieku 
zmarł w Kopenhadze Emi! Andersen, na 
czelny redaktor sportowy dziennika 
„Politiken", znany^ ogólnie pod pseudo­
nimem Mr. Smile.

Mr. Smile należał do najlepszych 
dziennikarzy spotrowych Północy, dzię 
ki wielkiemu znawstwu cieszył się wiel 
kim autorytetem nie tylko we własnym' 
kraju. Nie był również obcy czytelni-* 
kom polskim, gdyż artykuły Jego uka­
zywały się parokrotnie na łamach 
.^Przeglądu Sportowego'* niemal przy 
każdym1 kontakcie naszym ze sportem 
duńskim. W czasie ostatniego meczu z 
Danią bawił Emil' Andersen osobiście

Praga, w czerwcu' l 45.000 korom. Transakcja Jes^wymow

w Warszawie, nie przypuszczaliśmy 
.wówczas, że widzimy Go już po raz o- 
statni. W Zmarłym traci sport nasz„ ••«sa, w vtvinm i „o.uuu aoron. i ransaKcja jesr wyrnow statnt. w umartym traci sport nasz

bwój udział w rozgrywkach o pu-1 nym dowodem ciężkiej sytuacji klu- przyjaciela, który dawał temu wielo- 
cnar środkowo - europejski zaczęli, bów czeskich, przewiduje ona bowiem krotnie wyraz na lamach swego pisma. 
Piłkarze czescy pod złymi auspicjami, spłatę Ludla... na ratyl " “ ’ ------* "

Na trzy dni przed pierwszym me-l Gorzej powiodło się Slavli w Bel* 
czem władze protektoratu wydały za gradzie. Przegrała z ,B, S. K. 0:3.' 
kaz organizowania jakichkolwiek im-, Wyjazd z Pragi miał sensacyjny pro 
prez sportowych w całych Czechach, log. Oto znakomity obrońca Siavii 
narządzenie to miało być sankcją kar, Czerny zastrajkował 1 nie pojechał, 
ną za demonstrację, jaką urządziła Zażądał on w przeddzień wyjazdu u- 
widownia podczas meczu Berlin — regulowania dawnych należności Jak 

^ow°dowalo ono konięcz-1 i konkretnej odpowiedzi, jak klub zą- 
nosc zmiany całego porządku me- ' mierzą wobec zniesienia profesjonaiiz- 
czów pucharowych. | mu uregulować jego przyszłość. A, że

a ^yKra!a niespodziewanie w. w obu tych sprawach ,nie otrzymał 
Pewnym siebie Ferenc-[ zadawalającej odpowiędzi, zastrajko-

Cześć Jego pamięci I
ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA 

SPORTOWEGO
W Poznaniu zmart po krótkiej chorobie w 

47-ym roku życia znany działacz piłkarski, 
tp. Czesław Sparty, honorowy prezes kl. „Pos 
nanla", najstarszego klubu stolicy Wielkopol­
ski. .

James w Warszawie
varosem, zakupując wcześniej znako­
mitego Ludla z Victorii Zizkov, za

Syrena w Lidze Warszawy 
^^JWl 29.Ć. — Tel. wt. — Syrena (War-

S23™1 (Radom) 3:1 (1:1). Zawody 
zwwd«*& 40 W WOZPN praynlofiiy znowu 
zwymęstwo gościom. Przebieg gry był nie- hąfell. yw»ik krzywdzi gospodarzy, którzy 
tuacTFTnX,’’0?’ a!e nie wyfcorzystywaH sy. 

podbramkowych.
woda kontmu°n 35 mln- w dziesiątkę z po- 
kę zdobył dla „Pierwszą bram-"*» Narewki p?^owych Barwicki, wyrów- 
Syrenyu^kaU-0 e dalsze punkty dta 
dzlowat dobrze - ^"dowskl i Szytnoi. Sę- 
dużo ' p- Sonnenscheta. publiczności

Wobee remisu I , ■ ’
PWzednlo nrzez odniesionych

-otkanle to w stosunku 3:2 (1:1).

wa!, ściągając na siebie gniew czynni 
ków oficjalnych, choć cała opinia so­
lidaryzuje się z nim.

Równocześnie z potępieniem Czer­
nego przez prasę odbywa się nadal 
nagonka ńa Bicana, zwalając na niego 
odpowiedzialność zą ostatnie niepo­
wodzenia pilkarstwa czeskiego. Niem 
cpm nie w smak jest osoba ex-wledeń 
czyka. Pisze się więc o'nim. że zgu­
bił gormę, że powinien wyjechać na 
urlop, że działa destrukcyjnie, a wszy 
stko to ma na celu zdeprymowanie te­
go znakotaitego gracza.

Na koniec jeszcze jeden przyczynek 
do charakterystyki stosunków w Cze­
chach,

Jedno z pism ogłosiło, że pewien pro 
wtacjonalny klub Jugosłowiański po­
szukuje młodego trenera czeskiego, 
zapewniając mu skromne warunki 
bytu. W normalnych warunkach chęt­
nych nie byłoby wielu, dziś Jednak

uobnej ilości. R 'sunku 3:(L

Jak donosi PAT, wczoraj przyjechał do 
Wairazawy p. Ależ James, angielski trener 
naszych piłkarzy. Początki współpracy nowe­
go trenera z PZPN układały się tak dziwnie, 
że w środę magistratura piłkarska nie wie­
działa jeszcze, co się dzieje z jej nowozaań- 
gażowaną eUą.

Spadzlewamy si«, 4e obecnie ekofiezy alei 
szukanie poomaeku I żo jedną z pierwszych 
czynności PZPN będzie zorganizowanie kon-, 
ferencjl, na której p. Jamesowi, wyłuszczone; 
zostaną jego prawa i obowiązki. P, James,i 
wyśmienity, piłkarz, byl w kraju rodzinnym 
częstokroć nleiforną gwiazdą. Byłoby rzeczą 
przykrą .gdyby fałszywie interpretował swą 
rolę w Polsce, uważając wyjazd za miłą wy­
cieczkę wakacyjną. Nie mamy, naturalnie po­
wodów sądzie, te tak będzie, gdyż leży 
przede wszystkim w Interesie p. Jamesa, by 
Wykazał, że umie nie tylko grać, ale I innych 

. czegoś nauczyć, ale ostrożność Jest cnotą, 
nie wadą.

Zdajemy sobie doskonale sprawę, te praca 
Jego na naszym terenie nie będzie łatiwa I te 
jedną ■ głównych trudności stanowić będzie. 
Język. Trzeba więc będzie koniecznie znaleźć' 
rozwiązanie tego problemu przez przydziele­
nie p. Jamesowi tłumacza,' który zna się na 
tyle na piłce nożnej, by zyskał sobie również 

.autorytet graczy.
AJAX — MISTRZEM HOLANDII

AMSTERDAM, 26.6. hrytut mistrza Holandii 
w pitce nożnej zdobyta drużyna klubu Ajax 
z Amsterdamu; bljąc ISC' Elndhoven w sto- 
“iku 3:0, : 1

Poznań walczył skuteczniej
i .wygrał z Krakowem 3: o

Poznań, 29. 6. — TeL wŁ — Poznań 
— Kraków 3:0 (2:0). Bramki strzelili: 
Gendera 2 1 Białas jedną. Sędziował 
p. Hasełbusz z Warszawy.

Kraków: Koczwara (Kurek); Piątek, 
Szumilas; Jaibioński, Griinberg, Góra; 
Riesner, Klimza, Gracz, Hausner, Cy­
ganek.

I Poznań: Jankowiak; Diisik, Zarzyc­
ki; Lis. Danielak, Sobkowiak; Walczak 
Białas, Gendera, Kaźmierczak. Markie- 
wiicz.

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
gospodarzy, którzy byli drużyną sku­
teczniejszą. Sukces swój zawdzięcza 
Poznań przede wszystkim doskonałej 
grze linii pomocy. Mecz stał na dobrym 
poziomie technicznym i był bardzo cie­
kawy. Odbiegał poziomem od zwy­
kłych meczów ligowych.

Goście grali ładnie dla oka. Byli ze­
społem dobrym technicznie we wszyst­
kich liniach 1 zagrywali krótkimi poda­
niami. Przez lotnych i niebezpiecznych 
skrzydłowych'szybko zdobywali teren, 
ale na polu karnym przeciwnika nie 
potrafili wykorzystać wypracowanych 
pozycyj. Najlepszym graczem ataku 
Krakowa by t Riesner na prawym skrzy 

>dle. Jego sizybkie zagrania, dokładne 
i ostre strzały najczęściej niepokoiły 
bramkarza i obronę Poznania. Dobrze 
wypad! też Hausner 1 Cyganek. Oracz 
był dobry tylko do przerwy. Klimza 
miał tylko dobre njomenty.

Pomoc-gości była najsłabszą częścią 
drużyny i grała zbyt defenzywnle. Je­
dynie Góra zagrywał chwilami pomy­
słowo i on jeden pchał atak do przodu. 
Obaj obrońcy pokazali śię z jak najlep 
szej strony. Twardzi w natarciu 1 o 
dobrym wykopie rozbijali skutecznie 
liczne ataki Poznania. Koczwara jak 
i Kurek winy za puszczone bramki nie 
ponoszą.

W drużynie Poznania, oparte) nfeii 
szkielecie Warty, najwyższy poziom 
wykazała pomoc. Początkowo drużyna 
nie mogła się opanować i skoordyno­
wać akcyj. Obrona początkowo niepe­
wna rozegrała się 1 broniła skutecznie, 
chociaż niezawsze wychodziły oswaba- 
dzające wykopy. Jankowiak bronił pe­
wnie nieraz w bardzo ciężkich sytu­
acjach..

Atak miał dobrą lewą stronę, którą 
zagrywała niebezpiecznie. Gendera pro 
wadził ofensywę Poznania bardzo dó 
brze.I zawsze byt tam gdzie był po­
trzebny. Dobrze wypad! również Wal­
czak na skrzydle. zastępujący Szraje- 
ra. Niestety Białas na łączniku ża ma­
ło go zatrudniał. Białas, aczkolwiek 
walczył bardzo ambitnie, byt najsłab­
szym w drużynie. Zagrywał nerwowo 
i niedokładnie, traci! piłki pod samą 
bramką. Poza tym był za powolny.

W sumie drużyna Poznania była ze­
społem, więcej bojowym i skuteczniej­
szym, co też przyniosło w rezultacie 
zasłużone zwycięstwo, chociaż goście 
zasłużyli conajmnlej na bramkę hono­
rową.

Pierwsze 25 min. toczyły się przy 
lekkiej przewadze Krakowa. Dopiero 
w 25 min. ładne i szybkie zagranie 
Gendera -- Każmierćzak — Gendera 
przyniosło pierwszą bramkę dla Pozna-

nia ze strzału Gendery.’ W 30-eJ minu­
cie powstało zamieszanie pod bramką 
Krakowa. Koczwara zderzył się przy 
wybiegu z bramki i uległ kontuzji. Po 
kilku strzałach obronionych przez o- 
brońćów Białas strzelił ponad leżącym 
Koczwarą drugą bramkę dla Poznania.

W miejsce kontuzjowanego Koczwa- 
ry wszedł do bramki gości Kurek, któ­
ry grał już do końca meczu.

Po przerwie dla odmiany Poznań 
przeważał przez pierwsze 25 minut. 
Następnie Kraków przeszedł do ataku 
jednak bez efektu.

W 41 min. Gendera otrzymał długie 
podanie od Danielaka i nie zwlekając 
strzelił z odległości około 30 metrów
pod poprzeczkę najpiękniejszą bramkę 
dnia. Ostatnie10 minut zawodów upły

I nęło na niezwykle agresywnych ata­
kach ob. ustroń. Wynik pozostał jed­

nak bez zmiany. . i

POGOŃ PROTESTUJE.
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Drużynę śląską, która przyjechać 
na pewną wygraną 1 to w wysokin. 
stosunku1 spotkała niespodzianka. Po-, 
morze w pierwszych 30 min. zdobyło 
trzy bramki, narzucając- swój systenf 
gry i dezorientuiąc cafk,,.;,c prze­
ciwników. Gdyby nie hrA rutyny ! 
słaba dyspozycja strza'owa Śląsk 
przegrałby w wysokim ffosunku.

Reprezentacja .Pomorza była, jedno­
lita, pełna ambicji i dosłownie — hur 
słabego punktu. Doskonale -obstawia­
nie ‘najgroźniejszych przeciwników, 
wygrywanie pojedynków, wspaniale 
zrywy, niezwykła szybkość dały niej 
przeciętną grę, niespotykaną dotych­
czas w reprezentacji pomorskiej.

Śląsk zaprezentował się wyjątkowo 
słabo. Obstawiony Wilimowski nie, 
miał pola dó popisu. Obrona słaba, 
jedynie Dytko, i’który- pracował »! 
trzech, zasługuje ha uznanie. Doskd 
nały 1 niezawodny Giemza potwier­
dził swą opńlą. Piec bylnajlepszy 
najgroźniejszy ż reprezentacji. G, 
wypad! bardzo słabo. (

Od początku'gry inicjatywę ms Po*' 
morze. Już w 7 min. Kosobucki strze-
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la głową z podania z rogu w bram-’ 
kę. W 10 min. Preja strzela drug?.
bramkę dla Pomorza, » w 18 miu. 
dzięki strzałowi. Kosobuckiego prowa­
dzi Pomorze 3:0.. Stale niebezpieczne 
sytuacje pod bramką Śląska nie wy­
zyskane przez Pomorzan.

Pierwszft- bramkę dla Śląska strzelaLwów. 29. 6. — TeL wŁ — Pogoń
wniosła do Ligi protest przeciwko wy* Wvin wvuauzie idy

wiadomo mlal ale odbyć leszcze wplen 3™3.n?JpnTnk^ I30'1'
WSZftf nnlAwia mnis I^OHlOrZaowszej połowie maja, jednakowoż ze 
względu na spotkanie Kowno - Warśza-
wa termin, ten przesunięto. Pogoń 
zwraca się do Ligi by 'mecz ten roze­
grany został we Lwowie dopiero w 
październiku, gdyż termin lipcowy nie 
odpowiada Pogoni ze względów kaso­
wych, nadto drużyna jej jest Już bar­
dzo przemęczona i w lipcu będzie od-
poczywać. Ponadto w terminie Jesien­
nym Pogoń ma same wyjazdy a tylko 
dwa mecze przewidzlar- sa we Lwo­
wie dlatego rozegranie .'
szawianką również wply," .1 
lokształt gospodarki kast ■ u
_ ZMIANA TERMINARZA GI 
DO LIGI. Na posiedzenia 
konano zmiany rozkłada roi»', 
scle do Llgi w grupie I-d. W 
bodzie w' Łodzi ŁKS z Gryf r,. 
zmian. 16 llpca grają Starachrtwte 
Gryf z Łodzią. 23 Mpca ŁKI- : 
caznt i Legia z Gryfem. !
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o wriłClE

PJROTEST REWERY w en. 
obr. staiUetawowddego 
proóbe o przydzielenie jej dc . 
eftlego, przeszło ele d® »4 
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! Ukraina mistrzem ».r»
LWÓW, 29.6. — TeŁ as _ 

xegraay został ostatni nec- illt 
titrzootwo Lwowa miedzy di;

Meez zakończył 
iłta)* ‘ Mistrzostwo Lwowa 
^**“7’ * c^
obóz Juniorów do Horyńa .
Mistrzostwa Junioró w 

"ta wyttnh -.i 
W rozarywkacti r. 

strzowie ponczeefo 
y°»'

K.K.S. Krzętntaaiee, Stmei« 
Dubao oras K4I. 6trzele« j ••,

w 29 min. w zamieszaniu podbramko­
wym po wypadzie zbyt' nerwowego

W 37 min.

- W drugiej'połowie.do głosu docho­
dzi Śląsk, gdyż gracze pomw-'^ «P 
.zmęczeni nadanym przez j - etn* 
pem opadli, z.’ sił. W 29 n. C bih 
pięknym strzałem wyró^i - * 
wreszcie w 31 mn. strzel1? ,
dla swej reprezentacji br 3
jąc wynik 4:3.

Obecny na'meczu kapit 
wy p; Kałuża oświadczył

Bieg 
rdzewie
ta „we

W la 
nęfl obi 
Szenajc 
ko Kos 

Starych 

walczy! 
• Kiedy 
Szemajc 
gryfem 

ijyś z s

do. 
V > wej- 
'V'- e grać 

bez 
t >iglą i 

■ArledlOwt-

s.’,-»stw 
Na 

't".' ‘-WOW-

.'.arnych 
2:2 

uraźyna 
•- zle na

a >/ ?tynlu 
dni-, 

:> :• j;-», tego.
■'i -..ił mi-

WKS
>' ZO-lMmów'. 
< Hakoah
: (ik)

GOŚCIE ZE SLOH
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w Bielsku drużyna P 
(Słowacja) i rozefci 
B13TS-em i Hakóahec.
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wy p. Kaiuza oświadczył: .
< .7-1 Mile zdziwiony jestem tilezW^e .

rna Jjojowością druźynj' p-imor- 
śkiej, której gracze nie pozwolili dolśó 
Śląskowi do glpsii w pierwsze P& 
godzinie gry. Poziom gry Pom rzan 
rokuje wielkie nadzieje na przys, fofd. 
Przyczyną zresztą bardzo zaszczytnej 
porażki , było nadanie ztyt wiehMgo 
tempa przez gospodarzy. Wycze 
to nie mających rutyny ■,raczy. Zem­
ścił się więc brak umiejętności rozło­
żenia sił na cały czas tfwąn’ą łąeczw. 
Z _ graczy pomorskich truclńc* 'kogokol-. 
Wiek specjalnie wyróżniać’, 
zasługują ną największą pochwałę..

—• Z trójki przewidzianej na 
przedolimpijski kategorii TH wyróż­
niam Jeziorskiego, którego cechuje 
szybkość i bojowość. Dziwisz posia-; 
da olbrzytnie możliwości, Zarembę na’

r

tomiast, który, również dobrze się w 
prezentował cechuje niestetyź brak o- 
rientacji. W dużej mierże do słabego 
wyniku drużyny śląskiej ąrzyczyr'0 
się miękkie piaskowe boisko'.

Kapitan sportowy potnórskiegó okr. 
zw. piłki nożnej, p. Świątkowski 
zupełnie zadowolony z gry reprezen-.® 
tacji. Był pewien, że chłopcy jego”,1*'® 
zawiodą go i nie zawiedli. Będzie sic U 
starał przez rozgrywanie, meczów 
drużynami ligowymi powiększyćJU* 
tynę graczy reprezentacji pomorskiej-« J 
Podobną opinię -wyrazi! prezes 9°*» 
morskiego okr. zw piłki nożnej, 
Kochański. ■ '
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Impreza, która przemówiła wprost do serca
itk
lei t 
tal .! 
;de j 
do- j 
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Wielka Rewia Asów Sportu 
99

imprezie FON-owcj, którą 
Jonizowali we środę dziennikarze 
Rawscy- nie tylko szlachetny cel 

-,’Sawe zasługuje ha uznanie. 
Wielka Rewia Asów SDOrtu‘‘ uda,a 

u" nadspodziewanie, bo potrafiła ze- 
^lić 3000 widzów i gromadkę zawod- 

w jedną rodzinę sportową. Zlo- 
słówko o „nastroju familijnym" 

L razem straciło swój jad. Nastrój 
fatniliimy 1 roziaśnia' tc za' 
wody, które nie były zawodami i to 
święto, w którym nie było n* uro-

i po 3’ węgierskie i fińskie, zostały zakoń­
czone. Brak jeszcze tylko wyników niektórych
drużyn angielskich.

W konkurencji zespołowej prowadzi repre­
zentacja Związku Strzeleckiego (Polska) 1941
p. przed drużyną Helsinek 1926 p. i zespołem 
K.P.W. (Polska) 1905 p. Indywidualnie: 1) 
Tittata (Helsinki) 395 p. przed ®Wą rodacz­
ką Valila 1 Jagodzińską (Pol.) 393 p.

KADRA ZWYCIĘŻA
W korespondencyjnych zawodach strzelec­

kich o nagrodę P.Z.S.S. z postawy klęczącej 
na 50 m zwyciężyła Kadra (Rembertów) 
5669 p. przed reprezentacją Budapesztu 5662 
p. 1 Warszawy 5531 p. Indywidualnie wygrał 
Paprocki 1152 p„ 2) Jurek 1146 p., 3) Wa­
chowiak 1138 p.

rfe.:"
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czystego.
Ot, po prostu zeszli się na plac sta- 

rIy znajomi. Spotykaliśmy się przez 
kilkanaście lat w Agrykoli, potem cho- 
tlzillśłtty razem na ten okropny czwo­
robok zwany boiskiem Legii, potem 
jefdzniśmy w obce strony pod po- 

irłry ««pi*31 Bonifratrów- i do nowo- 
wMiesienei dzielnicy urzędniczej, gdzie

Jąc 
ibit

w* Łiięć lat budowano i burzono boisko
Jh> S ,Virszawianki.
°ń H gnlffly się wszyscy, jeśli nie z na- 
Pi!' 0 %’iska — to przynajmniej z widzenia, 
nie i jtoję przy bramce z rozetą jako „star- 
się | gj portier" i raz po raz 'kłaniam się 

>W" Tocznie osobom,' których stanu i na- 
asa S iwiska nie pamiętam, ale których 
zy- l^ntói i twarz noszę w archiwach

1 pamięci- ,.
tai W A na litość Boska' kto tu 
iie-1s»i? P^tcież to ten sam kulawy bi- 
kQ k „j tępił mnie na meczach w 

/Wirykoli.'Miałem bowiem wtedy br.zyd 
id Ii ( zwyczaj kupowania biletu wstępu 

i?e! dl parku za 50 marek i wyczekiwania
H tJtch godzm w krzakach aż rozpoczął 

wtp mecz. W teu sposób oszczędzałem 
najrmiei 200 marek, co w budżecie 

. Mćniowskiin nie było do pogardzenia.

ab 
dn_

ylo 
em

W Prawdę mówiąc, mam dotąd pewnie 
^Tturcze sumienia z tej racji i patrzę 
* (tepewnie w stronę mego prześladow-

- i <c i Ale chyba mnie nie pozna... To 
'i-I , ,Ml Ł t. Można z nieposzlakowaną su- 
/ h k°ntr<dować Proces obrywa-

I nia dwuzlotowych- odcinków. . -
’ ■ Ten bileter pomiętą te czasy, kiedy 

sen. Rouppert był kapitanem, kiedy inż. 
Merlińsk; nosił studencką czapkę, a 

Lkpt Kiirietto biegał co niedziela. ;w 
1 ŚtfaCu-iilicznych., • '

My wszyscy to pamiętamy — i dia- 
lego przyszliśmy na .,Rewrię‘‘. Numery(

da- 
jw, 
ałe 
lią 
di-

wq 
ni6': 
.ba, 
zi

kC

•etrospektywne stały się — przynaj­
mniej dla mnie — osią imprezy. Może 
dlatego było na trybunach tak mało 
dzieci, a tak dużo „ludzi poważnych". 
Świat poszedł naprzód i — przykro 
włnyśleć — może nazwiska Sośnickie- 
zo, Szenajcha czy Hamburgera nie 
przemawiają już do młodzieży...

Impreza środowa stanowiła świet­
ny sposób przekonania się, że w 

.ciągu tych kilkunastu lat przybyły 
nam wprawdzie potężne brzuszyska, 
ile pomimo to — nie straciliśmy spor­
towego serca.

r !n.

Bies 60 metrów był pokazem 
rdzewiejącej klasy i niezwykłego 
ta „weteranów".

i W fantastycznych kostiumach

nie- 
har-

sta-
obok siebie Dobrowolski, Habich, 

'• Szenajch, Trojanowski Wojciech. Tyl- 
|a»fo Kostrzewski i Sośnicki przyszli w 

ko'@',tarych dresach, w których tyle lat 
cgogwalczyli o .Łucznika".

spiker ogłosił zwycięstwo 
^Szenajcha (czas 7.6 sek.) o pierś przed 

bo-., Wiem S'efana Kostrzewskiego, któ- 
1,/¾ tyś g widzów wyrwał się:
r.hę: i

cśc. 
tnej 
lego 
•jato 
lem- 
zło- 
C2U- 
kol- 
rsc>”

— To kobiety biegają «zybetojt
Był to okrzyk świadczący • ob- 

kuciu sportowym i o... braku kultury. 
Był to znak, że do starej rodziny prze­
dostał się jakiś intruz, który cent nie 
wysiłek i intencje, ale bałwochwalczo 
kłania się przed cyfrą. Jeśli zawody 
wczorajsze nawróciły tego poganina, 
to cel ich został pięknie rozszerzony.

Nawróciłyby go na pewno, gdyby je­
gomość tern zajrzał po biegu do szatni. 
Dowiedziałby się wówczas, że tych 
sześciu starszych panów, którzy za­
pomnieli już o szybkim bieganin, usta­
nowiło swoisty rekord: zerwało pięć 
ścięgien.

Oto dokładna statystyka: Habich 
obie nogi, Dobrowolski jedna — ale 
już. na- starcie, a na finiszu po jednej 
— Szenajch i Trojanowski.

A. mimo to „stare trupy" dobiegły 
di^lwmca i nie zerwały widowiska, 
które tak rozśmieszyło pana o szyb­
kich wymaganiach.

' Program imprezy byt ułożony cie­
kawie i pomysłowo. Punkty zmieniały 
się tak sprawnie i atakowały tak różne 
dziedziny naszych zainteresowań, że
cieszylibyśmy się setnie, gdyby 
równały jej jakiekolwiek zawody 
koatletyczne.

Po weteranach bieżni pr.zyszli

do- 
lek-

we-
terani toru — Szymczyk, Tkaczyk, 
Zawadzki, Stankiewicz, Kamiński w 
otoczeniu „kolarzy dzisiejszych" prze­
jechali po tym miejscu naokoło traw­
nika, gdzie kiedyś (nie tak dawno) 
wznosił się betonowy tor kolarski.

Poteni czterech panów (dwu mło­
dych i dwu „dorosłych") wdrapało się 
na dwumetrowe bicykle z czasów 
Ul Cesarstwa (nie HI Rzeszy) i roze­
grało wyścig. To zdumiewające — ale 
na historycznym sprzęcie zwyciężył 
młodzieniec Klaus.

Weteranów zluzowało wtedy dzi­
siejsze pokolenie. Na ringu mieliśmy 
nawet przedstawicieli dnia jutrzejsze­
go. Dwu dziesięciolatków rozegrało 
emocjonujący mecz bokserski;-. naj­
bardziej speszony był sędzia tego 
spotkania — wicemistrz Europy Kaj­
tek Czortek.

Fotem zobaczyliśmy na placu legenr 
dę. Wiemy wszyscy, że .istnieje mi­
strzyni świata Kurkowska-Spychajowa. 
Źe ta pani dzielnie strzela z luku... Ale 
kto z nas kiedykolwiek widział jej 
kunszt i kio miał pojęcie do jakich do­
chodzi się wyników?
. Kurkowska złożyła swą kartę wizy- ( dotkliwie uszkodzony.».
tową wobec pelnejjo stadionu: slomia- Zwycięzcy Balcerowi nie można od-tową wobec pełnego stadionu: slomia- 
na tarcza najeżyła się strzałami. Ten 
pokaz „nieznanego sportu" pokwito­
wała publiczność gromkimi brawami. 
Z pewnym zażenowaniem myśleliśmy, 
że to po raz pierwszy publiczność pol­
ska oklaskuje znaną na całym świecie 
łuczniczkę.

Bardzo barwnie i interesująco wy­
padła walka drużyn ligowych Polonii 
i Warszawianki w przeciąganiu liny. 
Czarne koszule miały lepszą technikę, 
ale złe kierownictwo. Wskutek niedo­
patrzeń organizacyjnych Polonia nie 
skompletowała składu i .zagrała w 
dziesiątkę. Oczywiście, po zmianie 
boiska nie wytrzymała tempa i wy­
puściła z rąk pewne zwycięstwo. Wy­
nik 1:1.

Wspaniałym pomysłem było zapro­
szenie na stadion dwunastu najsłyn­
niejszych dżokejów wyścigowych. Kto

w

czyli rozrywka godziwa i pożytek FON-u

1) Czortek sędziuje „mecz" dziesięcioletnich bokserów. 2) Zwycięzca wyścigu na bicyklach p. Klaus. 3) Drużyna piłkarska pra­
sy sportowej? 4) Reprezentacja działaczy (aż 19-tu!!). 5) Jedenastka ligowa Polonii w chwilę po przeciągnięciu hną przeciwni­
ków (z lewej trener p. Kossok). 6) ćwiczenie na równoważni Jednej z Sokolic. 7) „Emocjonujący" moment z meczu piłkarskie- 
no Działacze - Prasa 3:1. 8) Mecz w przeciąganiu liną ligowych drużyn piłkarskich Polonii i Warszawianki zakończył się remi­
sowo 1:1. 9) ćwiczenia wolne zespołu Sokolic. 10) Kapitan drużyny działaczy p. płk. Glabisz wita przed meczem kpt. zespołu 
prasy red M. Strzeleckiego I sędziego Wilimowskiego. 11) Kusociński odbiera pałeczką od Nojego na ostatniej zmianie szta­
fety 4x1500 m podczas próby bicia rekordu świata. 12) Wielokrotna mistrzyni i rekordzistka świata p. Kurkowska-Spychajowa. 
13) Finisz biegu dawnych asów bieżni na 60 m (pierwszy od lewej KostrzewskI, drugi — zwycięzca red. Szenajch. 14) Fragment 
biegu przez płotki asów toru wyścigowego. 15) Dawny znakomity torowiec inż. Szymczyk wraz z synem brał udział w eonie 
kwiatowym kolarzy. 16) Pietrzykowski podczas ćwiczeń wolnych. 17) Mistrz dalekiego wykopu — Szczepaniak (Polonia). 18) P. 
Józef Docha w czasie akrobacji na motocyklu. 19) Defilada sztafet: trenerów, bokserów, tenisistów, wioślarzy i szermierzy 

przed biegiem 4x60 m. v

Warszawie nie zna Jagodzińskiego,
Stasiaka, Michalczyka, Lipowicza? 
Kto z nas kwadransami nie medyto­
wał przed kasą, kogo wybrać i na ko­
go postawić?

Na FON pobiegli dżokieje roboczym 
galopem — i bez koni. Szli przez płoty 
jak burza: inwentarz PZLA zosdaf

mówić uzdolnień plotkarskich. Szedł 
Czysto i 200-metrowy wyścig wygrał 
pewnie, choć ostatni „rush" należał 
do finiszującego w batach Klamara. 
Balcer wygrał o krótką szyję.
^„Inicjatorowi tego wyścigu red. Tad. 
Wernerowi należy się podziękowanie 
za rozwalenie muru obcości między 
„sportowcami z wyścigów" a sportow­
cami bez przymiotnika.

STRZELCY NIE POJADA 
NA MISTRZOSTWA ŚWIATA 

Polski Zw. Strzel. Sportowego postanowił 
nie obsyłać mistrzostw świata, które się od­
będą w Lucernie w dniach 5 do 10 ■ lipca, 
przy udziale 18 państw.

POLKI STRZELAJĄ NAJLEPIEJ
Międzynarodowe korespondencyjne zawo­

dy pań urządzone staraniem Pol. Żw. Strzel. 
Sportowego, przy udziale 51 zespołów, w tym 
21 niemieckich po 12 angielskich i polskich

OSTRY STRZAŁ MIKOŁAJEWSKIEGO
zdoła! wybić na róg bramkarz Grlyfu Wyszyński; Moment z meczu 

Gryf — Legia 3:^.o wejście do, Llfci. ,

Na zakończenie pokazano dwa So­
koły: gimnastyczny wprowadził na 
stadion element harmonii1 i gracji, a 
motocyklowy („Sokół 200") budził po­
dziw i grozę. Akrobacje mistrza Do- 
chy przypomniały nam filmy o zmoto­
ryzowanej policji USA.

Doskonale wypadła sztafeta 4 X 60 

mtr. Gejzik wyrobił piękną przewagę 
dla zespołu trenerów, utrzymał ją 
'Stamm, nie uronił nic Roebrl. I kiedy 
zwycięstwo nie mogło się już wy­
mknąć x ręki, Kossok potknął się i... 
/Eh, serce się kraje!

Przykład dał mu przedtem kochany 
„Bulwa", który rozłożył się na wirażu 
'bardzo efektownie, grzebiąc szanse 
wioślarzy (skład: Braun, Zydzik, Ur­
ban i Kobyliński).

Ostrą walkę stoczyli wobec tego 
bokserzy z tenisistami. Grądkowski 
bie dat się minąć Spychale. Przed 
walnym zgromadzeniem pięściarze od­
nieśli więc jeszcze jeden wartościowy 
sukces.

Od nas, widzów, należy się wszyst­
kim uczestnikom doskonałej „Rewii** 
serdeczne uznanie. Ale wyrazy spe­
cjalnej podzięki należą się konie ren- 
sjerowi zawodów p. Kazim. Rudzkie­
mu, który uderzył w odpowiedni kla­
wisz ciepła i dowcipu, przyczyniając 
się do stworzenia tej atmosfery, która 

/otworzyła serca i ciekawą imprezę 
zamieniła w radosne przeżycie.

erd.

Na przyszły raz: nie damy się! 
„Działacze" gromią piłkarzy „Prasy"

w ramach Rewii Sportu
Na 10 minut przed końcem tęgo pierwsze^ 

go 1 zapewne ostatniego w nota życiu me­
czu, miałem dwa pragnienia: strzeflć bramkę 
i... zdjąć buty futbolowe!

Niestety, mimo najwyższych wysiłków, sprln 
terskie nogt ule zdołały strzeHć gola 1 mu- 
slały tkwić do końca w uletltoścłwych bnęl- 
skach.

A gdy trąbka sędziego Wllhnowsklego za­
grała po raz ostatni za mój wysiłek, za mo­
ją żelazną wolę, za bąble na stopach — zo­
stałem zbesztany, nazwany samolubem 1 Bóg 
wie jeszcze czym. I to przez .kogo? Przez pa­
na Kałużę, kapitana sportowego PZPN.

Więc to ja jestem winien, że Prasa prze­
grała z Działaczami 1:3?

Może dlatego, że bytem najmłodszy w dru­
żynie? Albo, że nie strzeliłem bramki?

A kto biegał jak szalony po wszystkie 
piłki? Kto atakował „człowieka x żelaza" 
Siedleckiego? Kto stawiał czoła samemu puł­
kownikowi Olabiszowl

Nie będę więcej grać w piłkę. Jestem znie­
chęcony. Zniszczyliście mój młody entuzjazm. 
Nie zagram już w żadnym zespole.

Koledzy z wielkiej bitwy przeciw „Działa-1 
czom"l Nawet nie przypuszczacie jaki w tej 
chwili futboHsta ginie».

A zaezęło sic tak pięknie.
Wyszliśmy w takt piarsza „Gladiatorów", 

Hfni w swe sity. Nawet strata kontuzjowanego 
Szenajcha, nie mogła nas zapeszyć.

Kilka świetnych kombinacji, wypracowana 
sytuacja i as naszej drużyny Kałuża, wykań­
cza wroga.

Tak myślal każdy gracz „Prajy".
Dopiero po pięciu minutach gty (cały mecz 

trwał 30 minut) zorientowali się .„mistrzowie 

ja
ZWYCIĘZCY TURNIEJU O MISTRZOSTWO ŁODZI.

• , Łunlewska przyjmuje gratulacje Hebdy

pióra", że są igraszką w rękach „Działaczy".
Napa^tao red. Kałuża po długiej atarezce J 

wykiwtg Ant graczy; Nadbiegł trzeci ,1Ka- ■ 
luży zabrakło tchu. Napróżno red. Strzelecki . 
próbował sam siebie oszukać i- dogonić da­
leko wystawioną {Hłkę... Nie wychodziło ńlC- 
Bramka wroga oddalała się eoraz bardziej.
.Byle utrzymać bezbramkowy wynik!
„Oni" byli straszni. Adw; Krygier .złapał pił 

kę, przewalił jak burza przez nasze słabe 
szeregi, wystawił doktorowi Kaflińskietmt i.— 
„Działacze" prowadzą .1:0.

Przerwa. Wiem co myśli cała Prasa. Tp sa­
mo co ja. Usiąść, położyć się aa cModnej 
trawie. ‘Ale nikt tego nie robi. Snują stę po 
boisku • na wycieńczonych nogach. Bluffują 
świeżość— , 1

Wllhnowski trąbi. Może ta połowa -będzie 
szczęśliwsza.

Ale ten „Działacz" Kuniński, znów nam aa-

>b’óż 
róż- 
hu je 
usia­
na" 
za-

k o- 
beg°

ókr- 
jest

■zen-; 
) ni*
5 si? .

WILNO « WARSZAWA 2 :1
atakuje Marka, którego stanowisko zajął Szczepaniak.

i.

sunął bramkę...
Karny ratuje honor Prasy. Bytem wdiSęez- 

ny temu kto mnie sfaulowat. Chyba nie strze- 
Hł bym gola, a teraz p. Kałuża zrobił ta z 
dziecinną łatwością.

Ale „Działacze" zaraz się odkuli. 3:l. Kry- 
gier zawinił.

— Panie Wllimowski za Ile koniec?, 
— Jeszczę dwie minuty. • - .
— Przedłuż pan na miłość Boską.„ ' 1
— Nie mogę! Jabym chętnie pomógł, sari 

nawet bym zagrał, ale przecież nie, wypada... , 
Wielki piłkarz zatrąbił na koniec meczą. . 
Nasz okrzyk na cześć „Działaczy" był bar­

dzo słaby. Wtedy zrozumiałem dlaczego Gra­
bowski 1 Kempa wcześniej opuścili boisk». :

Takie porażki bolą;..
Na drugi, raz — trzeba będzie po cicho po­

trenować... Edward Trojanowski-



PRZEGLĄD SPORTOWY IB 1939 *.

Walka o przeprowadzkę PZBp^'^
V yw wr ww niespodzianka; Kupcz ak przegrywa

“• t Tcrnaczaklen

węgierskich

Akcja która ma wyraźny cel, ale nie ma uzasadnienia
Kędy w niedzielę będzie się mówi­

ło o sukcesach sportowych pięścia­
rzy, o wyjeździe do Dublina i . o spra 
wozdaniu kasowym, nikt z 60-ciu de 
legatów nie da się wziąć na kawał i 
nikt nie uwierzy, że ta sieczka jest 
istotną treścią walnego zebrania 
PZB.

PZB jest rządzone dobrze. Poco zmie 
n.‘ać zarząd skoro obecny pracuje na 
leżycie? Z jakiej racji ponosić xry- 
zyko przeprowadzki w nieznane?

W okresie ostatnich dwu lat, od 
Mediolanu do Dublina, boks polski 
zrobi! takie postępy sportowe i pre­
stiżowe. jakich nie mogliśmy doko­
nać w ciągu poprzednich 9-ciu lat. 
Przypominamy sobie, jak po Medio­
lanie kwestionowano nasze zwycię­
stwo zespołowe, jak wystrychnięto 
ras na dudka przy oddawaniu mi­
strzostw Europy 1937 i 1939... Czy 
przy dzisiejszej pozycji pięściarstwa 
Rzplitej natrząsanie się takie jest 
jeszcze możliwe? Napewno nie!

Będzie się bowiem mówiło o Czort- 
ku — a myślalo o Mirzyńskim. Bę­
dzie się mówiło o FIBA — a myślalo 
o Rybarczyku. Będzie się mówiło o 
Rothoicu — a myślalo o Suszczyń- 
skim. Będzie się gawędziło o zasłu­
gach zarządu — a myślalo o przenie­
sieniu PZB do Warszawy.

Jest to niesprawiedliwe i nielogicz'
ne, że dla nadchodzącego walnego I' Powiecie _ to „obita drużyna! To 
zebrania najważmejszą jest sprawa ojowaf KoIczyński, Chmielewski, 
siedziby, a nie metod pracy. Wydalę Pq1us Czortek! Ależ - tak, na 
się, że przedmiotem krytyki 1 zmian l -- - -
powinien się stać nie fakt, gdzie kto 

J„siedzi", ale jak pracuje i z jakimi 
wynikami przychodzi na zebranie.

Nikt nas nie może posądzać o tępy 
konserwatyzm i upartą niechęć do 
zmiany zasiedziałych zarządów. To 
właśnie „Przegląd" walczył o zmia­
nę siedziby PZB i zerwanie z cias­
nym partykularyzmem. Ale to było 
przed laty. Dziś nie przyłożymy rę 
ki do tej kampanii, przeciwnie — bę­
dziemy się starali ją zahamować, a 
ludzi dobrej woli (a tacy mimo wszy 
stko, stanowią na zebraniu więk­
szość), przekonać do naszego punktu 
widzenia.

pewno tak! Gdybyśmy mieli zespól 
łotewski nie pomogłyby największe 
wysiłki organizacyjne, najtęższe gło­
wy zarządowe.

Ale tak już zwykle bywa, że do­
brą drużynę ma dobry zarząd. Nie­
wątpliwą zasługą obecnego zarządu 
PZB jest umiejętność zdyskontowa­
nia wyników drużyny na terenie 
międzynarodowym, powiększenie na 
szych wpływów w FIBA i wreszcie 
zdobycie mandatu organizacyjnego 
mistrzostw Europy 1941.

Właśnie te mistrzostwa staną się
■prawdopodobnie
przeciw Poznaniowi.

głównym taranem
Mistrzostwa

Europy będą w Warszawie, a zatem 
i PZB powinno być w Warszawie.

Skąd urodzi! się wniosek o ścią­
gnięcie PZB do Warszawy? Z tę­
sknoty do władzy. Kilku przedsię- mistrzostwa uuropy mc są racui, 
biorczym osobom znudziło się słucha ani metą boksu polskiego. Są po 
nie zarządzeń z Poznania, postanowili prostu pewnym etapem — istotnym 
sami objąć komendę. Obejrzano się । j ważnym — ale tylko etapem, po­
za szyldem: jak — raz znalazły się je(jyńCza imprezą, dla której nie moż 

! na przebudowywać torów rozwojo-

Mistrzostwa Europy nie są celem,

go pisma. Nie należy do naszych zwy 
czajów chwalić tak zdecydowanie, jak 
to robimy dzisiaj. Nawet wówczas, 
kiedy jest to w pełni usprawiedliwio­
ne, nie śpieszymy się z pochwałami, 
by nie zepsuć „przechwalonego" je­
gomościa.

Są jednak chwile, kiedy trzeba dać 
świadectwo prawdzie i zerwać z za­
sadą rozważne! ostrożności. Robimy 
to pisząc wyraźnie: dr M.irzyński jest 
obok adw. Linkego najlepszym preze­
sem PZB. Jakiekolwiek zmiany były­
by co najmniej loterią, a prawdopodo­
bnie i szkodnictwem. Jakiekolwiek 
przeprowadzki byłyby bałaganem, a 
inaże i klęską.

Zapewne, że i obecnemu zarządowi 
można wytknąć pewne zaniedbania. 
Jesteśmy np. zdania, że talent 1 u- 
miejętności trenera p. Stamma nie są 
należycie wykorzystane. Jesteśmy rów 
nież zdania, że mjr Mirzyński nie za- 
wsźe szczęśliwie dobiera sobie współ­
pracowników. Nie należy np. do tak­
townych ten sekretarz, który tonem 
górnej chwalby pisał roczne sprawo­
zdanie dla walnego zebrania.

Ale to są plamy na jasnej tarczy. 
W plusach notujemy (oprócz sukcesów 
zespołu reprezentacyjnego) rozumną 
pracę wszerz, zorganizowanie kursu 
trenerów, wysłanie Stamma do Ame­
ryki, opieka nad juniorami, urządzanie 
propagandowych imprez na prowincji 
itd.

Naszego głosu w plebiscycie nie 
oddamy za Poznaniem, ani przeciw 
Warszawie. Głosujemy za pozosta­
wieniem steru pięściarstwa w rękach 
dobrego zarządu!

strzostw indywidualnych. Popieramy 
wniosek ten bez zastrzeżeń.

Ciekawie przedstawia się również 
pomys! zorganizowania turnieju óse­
mek okręgowych p. n. „Puhar Polski" 
(projekt Śląska). Przeciwko zniesie­
niu mistrzostw drużynowych, przema­
wia jednak obawa rozbicia całego se­
zonu. Kluby dające najlepszych pięś­
ciarzy do drużyny okręgowej nie bę­
dą mogły urządzać imprez własnych. 
Nastąpi zastój, zrzadka ożywiony me­
czami międzymiastowymi.

Dlatego słuszniejszy jest raczej 
wniosek Warszawy, by powiększyć 
liczbę klubów uczestniczących w fina-
lach mistrzostw do szesnastu.

z
Ńa dyskusję w tej sprawie czekamy 
zainteresowaniem.

Jan Erdman

DWAJ POLACY NA CZELE
Pan Kankovsky największy autory­

tet w sprawach boksu amatorskiego, 
zestawił listę najlepszych bokserów 
Europy.

Przedstawia się ona następująco: 
Ingle (Irlandia), Bondy (Węgry), Czpr 
tek (Polska), Gallie (Anglia), Kolczyń­
ski (Polska), Raadik (Estonia), Musina 
(Włochy) i Tandberg (Szwecja).

Jak widzimy p. Kankovsky daje w 
wadze lekkiej pierwszeństwo Angliko 
wi Gallie przed Kowalskim Polska). 
Peire (Włochy) i Nilrnbergiem (Niem­
cy).

Bieg kolarski w Równem
W Równem został zorganizowany bieg ko- 

larsld na trasie 25 kim. w którym wzięto u- 
dzlal około 20 zawodników. Trasa wiodła 
szosą Wyspiańskiego do wsi Gnobet i z po­
wrotem <!o radiostacji. Zdecydowanie zwyclę-

zajmując 3 pierwsze

obsady utytułowane nazwiska.
To był początek. Potem przyszła 

akcja w okręgach. Długie, a zapewne 
1 nocne, rodaków rozmowy skończy­
ły się pomyślnie. W Warszawie kie 
równicy akcji zacierają ręce i twier­
dzą, że mają cale PZB w kieszeni.

Wszystko to być może, ale... Naj­
większy kłopot' jest z uzasadnieniem. 
Dlaczego panowie chcecie nrzepro-
wadzki? Dlaczego prowincja ma

wych pięściarstwa.
Tak jak Warszawa organizuje dla

PZB, tfu chcieliśmy powiedzieć:
dla boksu polskiego — mecz z Niem 
cami czy Wiochami, tak tym. razem 
zorganizuje mistrzostwa Europy. Bę 
dzie z tym wiele roboty — tym le­
piej. Osoby, które zgodziły się kan­
dydować do warszawskiego zarządu 
PZB, zgodzą się zapewne na objęcie

być pozbawiona jedynego Poważnego - ----.-7-- k'nmit’ecie «rganizaevi-

!my glosować, prosimy o podanie mo- 
•tywów!

Motywów nie ma. Są tylko moty- 
wiki. Można powiedzieć, że wtedy 
z PZB będzie bliżej do PUWF-u, do 
ZZ, do Komitetu Olimpijskiego, że 
łatwiejsze stanie sję porozumienie i

sób udowodnią, że nie chodzi im o 
prezesury i zaszczyty, że do pięściar
stwa przychodzą z rzetelnego umiło-
'wania sprawy i ze szczerej ochoty
do pracy.

Tak właśnie być powinno: osobno
że w kupie jest zawsze wygodniej.1 zarząd PZB mający na głowie 1.800 
Można powiedzieć — i to będzie, spraw bieżących i troskę nie tylko o 
słuszne. ‘ I przygotowanie drużyny reprezentacyj

Ale przeciwko tym argumentom o, nej, ale i o pięściarstwo na dzień po 
bliskości czyjejś poczekalni przema- wszedni, a osobno komitet, myślący; 
wiają inne racje, stokroć większej' tylko o organizacji imprezy i o przy | 
wagi i stokroć potężniejszej dońio- i ieciu licznych gości.
slości. *

Przede wszystkim podstawowa: Artykuł ten nie jest w stylu nasze-

Chcemy, żądamy, proponujemy
Wnioski na walne zebranie P. Z. B.

Z wielu wniosków okręgów komen-
tarza redakcyjnego wymaga reorgani- > „istaw Krążeń 46.9, 3) Józef Pięta'483 Dai-
zacja mistrzostw Polski. ! sze miejsca zajęli Majewski (Sokół). No-

Zgodnie z naszym stanowiskiem Po-1
znan i Warszawa wysuwają projekt dów padał silny' deszcz, który ujemnie od- 
powrotu do dawnego systemu mi-'bił się na wynikach. (ik>

42,5. 2) Sta-

KRAKÓW, 29.6. —' Tek wt. — Mecz i 
kolarski Polska —Węgry zakończył 
się pięknym sukcesem naszych zawód-1 
ników, którzy po twardej ale emocjo­
nującej walce, zwyciężyli zasłużenie.

Drużyna węgierska startująca w skła 
dzie Nagy, Eles, Boday i Notas przed­
stawiała się jako zespól kolarzy .szyb­
kich o doskonalej kondycji i bafdzo 
ambitny cli.

Z naszej strony przeciwstawiono im 
zespól trzech szosowców, a to: Napie­
rały, Ignaczaka i Michalaka oraz naj­
lepszego nasżego torowca Kupczaka. 
Z zawodników naszych najlepiej spisali 
się Kupczak i l Ignaczak, natomiast 
Michalak wypad!'najsłabiej. Duża za­
sługa zwycięstwa przypadła tandemo­
wi, który wykazał doskonale zgranie.

Zawody otrzymały •. piękną oprawę. 
Na stadionie Cracovii obecni byli 
przedstawiciele władz z’ wojewodą dr 
Tymińskim, gen. Mondem i prezyden­
tem dr Czuchajowskim. W obecno­
ści 4 tys. widzów zjawiły się na starcie 
drużyny obu państw powitane rzęsis­
tymi oklaskami. Zawodników ‘powitał 
prezes PZK — Gołębiowski, wręczając 
Węgrom proporzec i kwiaty oraz tjpo- 
minek prezydium miasta w formie albu­
mów pamiątkowych miasta Krakowa. 
Z kolei nastąpił ceremoniał wciągnięcia 
flak narodowych na masz i odbyła się 
defilada.

Na pierwszy ogień poszedł wyścig 
sprinterski na 1000 metrów rozegrany 
w czterech przedbiegach. W pierw­
szym przedbiegu początkowo prowa­
dzi Węgier Notas, Ignaczak mija go 
jednak zdecydowanie i wygrywa pe­
wnie uzyskując na ostatnich 200 me­
trach czas 13,2. Węgier Eles wygrywa 
pewnie drugi przedbieg przed Micha­
lakiem w czasie 13,1. W trzecim przed 
biegu Napierała ulega na finiszu Wę­
growi Nagy (13 sek.).

Najlepszy czas uzyskał krakowianin 
Kupczak w czwartym przedbiegu, w 
którym pokonał zdecydowanie Bodaya 
— 12,4 sek.

W finale rozgrywek sprinterskich (4

z Ignaczakiem!
uczestników) bieg prowadzi Węg|et 
Kies, goni go Kupczak, prowadząc za 
sobą Ignaczaka. Tuż na mecie lgną- 
czak wysuwa się o pól kola i wygrywa 
niespodziewanie w czasie 1'2,8 set 

przed Kupczakiem 1 dworna Węgrami 
Nagy i Elesem,

Podwójnym sukcesem gości zakoś, 
czyi się drugi finał, w którym spotkali 
się zwyciężeni w przedbiegach. Wy­
grał go Boday w czasie 13 sek. przed 
Notasem, Napierała i Michalakiem.

Wyścig 1000 metrów na czas ze star- 
tu stojącego wygrał Węgier Notas w 
czasie 1:16,2 przed Ignaczakiem 1:16,4, 
Kupczakiem 1:17, Napierała 1:17,8, Ele 
sem 1:17,8 i Nagy 1:18,8.

W biegu tandemów na 2 km druży. 
ny polska i węgierska wystawiły po 
dwa zespoły. Pierwszy przedbieg wy­
gra! pewnie tandem Michalak — Na­
pierała w czasie 12,4 przed Parą Nagy 
— Boday. Sukcesem Polaków zakoń­
czył się również drugi przedbieg, gdzie 
tandem Kupczak — Ignaczak pokonał 
parę węgierską Eles — Notas, uzysku­
jąc czas 11,6 gorszy o 0,2 sekundy od 
rekordu Polski.

W finale spotkały się więc dwa tan­
demy polskie. W czasie biegu pękła 
gumą tandemowi Kupczak — Iganczak 
i wyścig miał być powtórzony, ale za 
zgodą Węgrów którym zdarzył się po­
dobny wypadek przydzielono dwa pfer 
wsze miejsca Polakom, a dwa dalsze 
gościom bez wewnętrznej rozgrywki.

W wyścigu drużynowym na cztery 
kilometry początkowo Polacy prowa­
dzili zdecydowanie. Po dwóch okrąże­
niach Ignaczak słabnie i pozostałe co­
raz bardziej w tyle, a Węgrzy docho­
dzą naszą drużynę i wygrywają bieg 
w czasie 5:05 przed Polską 5:10.

Drużyna węgierska ma w sobotę ro­
zegrać spotkanie Budapeszt — Kraków, 
ale Węgrzy mają ochotę wracać już 
jutro do domu.

Mecz Polska — Węgry zakończył się 
wynikiem 47 i pól na 46 1 pól dla Pol-
ski. (gh). .

Wiśniewski ma największe szanse
na zwycięstwo w Wyścigu do Morza

Wiśniewski

Zwycięstwo I
Matczak

dyskwalifikacja
Wasilewskiego

Pierwszy etap Wyścigu do Morza wiódł z 
Warszawy do Brodnicy (182 km).

Ze startu 46 kolarzy rusza zwartą masą. 
Na szarjmi końcu jedzie jeden z faworytów. 
Wasilewski. Jak się później okazało, niemal 
zaraz po starcie złamał on widelec. Wasilew­
ski nie reperuje roweru, ale pożycza maszy­
nę od przygodnego kolarza 1 całym gazem 
goni uciekającą grupę. ~

Za Modlinem odbywają się ćwiczenia woj­
skowe i trzeba zjechać z głównej drogi na 
boczną. Przez kilka kilometrów pędzą kola­
rze po fatalnej drodze, pokrytej kałużami 1 
błotem. Ł ,

W ogóle warunki biegu są bardzo ciężkie. 
Wielu zawodników, Jak Kudlak, Szostak, Gło­
wacki i Pomeraniec, muszą zmieniać połama- 
neNa°*70 km Wiśniewski Inicjuje ucieczkę,

PoteM Związek Bokserski odbył Już ostał- gania się o Puchar Polski mają drużyny OZB, 
nie zebranie zarządu w swojej kadencji 1 które obsadzą 8 wag od muszej do ciężkiej, 
ukończył przygotowania do Rocznego Walne- 1 Za brakujących zawodników tracą drużyny 
go Zebrania, które odbędzie się w niedzielę 1 punkty, 
dnia 2 llpca w Poznaniu w sali hotelu Po- j Spotkania, rozgrywane są systemem pucha- 
lonia, a nie Continental, Jak pierwotnie prze- ■ rowym i udział brać mogą drużyny wszyst- 
widywano. Początek zebrania wyznaczono na kich OZB, podzielone na dwie grapy według 
godz. 9.30 rano. I uznania Wydz. Sport. PZB. Losowanie prze-

Poszczególne' OZB zgłosiły na Walne Ze- którobranie, w statucie przewidzianym terminie, PZB’ k “ y
cały szereg wniosków. I tak Lwowski OZB 1 ustala również termIn c„„łVnnl- „
zgłosił wniosek o powiększenie Klasy A tam- । „ F!"a,tóg°ky‘,'g! mitów
tejszego okręgu do 9 klubów (dotąd 8); na-1 dodatkowe «BO^
stępnie, by finały indywidualnych mistrzostw • Sport. PZB W
Polski odbyły się we Lwowie; dalej o przy- p,ry c ynl
dzielenie trenera objazdowego dla .słabszych ^óry M ’
finansowo okręgów na conajmniej 6 tygodni. g^&

O POWRÓT DO DAWNEGO SYSTEMU | neutralnym gruncie. Miejsce spotkania ustala
Poznański OZB stawia następujące wnio- | w wypadku Wydz. Sport. PZB"./ 

■ki: o powrócenie do dawnego systemu roz-, 16 ZESPOŁÓW W TURNIEJU ( 
grywania indywidualnych mistrzostw Polski j DRUŻYNOWYM ' . 1

. Warszawski OZB zgłosił następujące wnio­
ski: 1) o przeniesienie siedziby PZB do War­
szawy; 2) o powiększenie klasy A WOZB 
z 6 do 10 klubów; 3) o zmianę systemu roz­
grywek ’ o drużynowe mistrzostwa Polski w 
ten sposób, że po mistrzostwach okręgowych 
dopuszczono do dalszych rozgrywek 3 tlfuży- śie 5:44:45,6. 
ny Warszawy, po 2 drużyny Poznania, Łodzi : po zebraniu komisji sędziowskiej ogłoszono 
i Pomorza, po 1 drużynie ze śląska, K™to- wyrOk: Wasilewski otrzymuje 5 minut kar- 
wa, Wołynia, Lublina, Lwowa, Wilna i Bia-. nvęh za korzystanie z niedozwolonej pomocy 
legostoku; 4) podział drużyn w mistrzostwach , rower). Wobec tego zwycięzca etapu 
drużynowych Polski na 4 gropy po 4 draży-। £“£y m|ejsce.
ny każda i ustalenie drogą losowania wal- 
czących par. Zwycięzcy walczą ze sobą, usta- 
lając mistrzów grap — mistrzowie grup wal- ,

(jak przed 3 laty); zmienienie systemu roz-' 
grywek o drużynowe mistrzostwo Polski w 
myśl wniosku śląskiego OZB, by PZB zezwa­
lał każdorazowo zrzeszonym klubom na roz­
grywanie zawodów z nieczłonkaml PZB.

Pomorski OZB zgłosił następujące wnioski: 
o dopuszczenie „Gedanii" z Gdańska do mi­
strzostw drużynowych klasy A Pomorskiego 
OZB; o zmianę § 101 Regulaminu Sportowe­
go PZB w tym sensie, aby drużyny, wcho­
dzące do finałów o drużynowe mistrzostwo 
Polski, przyjeżdżały na miejsce zawodów na 
własny koszt.

Polski Związek Bokserski zamierzał wystą­
pić x takim wnioskiem 1 dlatego też poprze 
wnioskodawców w tej sprawie.

Łódzki OZB wnióst o uchwalenie: 1) by

która wkrótce zostaje zlikwidowana.
Po 120 km krrawanę prowadzą: Wasilew­

ski, Wiśniewski, Bizon i Rzeżnicki. Ten ostat­
ni wkrótce odpada, a pozostała trójka jedzie 
już w takiej konfiguracji aź do Brodnicy.

Po drodze kolarze zostali trzykrotnie zmo­
czeni przez ulewny deszcz.

Na metę w Brodnicy pierwszy wpadł Wa- 
„ silewski (niezależny) w czasie 5:44:45, mija- 
, jąc na finiszu po zaciętej walce Wiśnlewskle- 

go (Polonia), który osiągnął czas 5:44:45,2, 
_ a więc zaledwie o 0,2 sek, mniej od xwy- 

ciężcy. Trzecim był Bizon (Polonia) w cza- 
^nia.® , ................... a-.™.,... ______

czą w finale.
Warszawski OZB proponuje premiowanie 

przewodniczącego i sześciu członków Wydzia- ( głosami klubów, biorących udział w mistrzo- 
iu Sportowego wybierało walne zebranie (do- 1 stwach drużynowych i to w sposób następu- 
tąd zebranie wybierało tylko przewodniczące- I jący: za udział klubu w tnistrzostwach 5 
go, który przedstawiał resztę członków Wy-. głosów, w półfinale 10 głosów; w finale 
działu do kooptacji zarządowi PZB), 2) ml- otrzymuje drużyna, która zajęła czwarte miejdziału do kooptacji zarządowi PZB), 2) mi­
strzostwa drużynowe w klasach B mają się 
rozpoczynać dopiero po ukończeniu rozgrywek 
o drużynowe mistrzostwo okręgu w klasie A.

sce, 15 głosów, za trzecie miejsce 20 głosów, 
za drugie — 30 głosów 1 za pierwsze miejsce

Na* pierwszym etapie wycofali się Moczul- J W czasie przyjazdu kolarzy do Starogardu 
ti 1 Kowalski.' miał się odbyć ala-m gazowy. Zostat jednakskl I Koi
Wiśniewski w świetnej formie
Trasa drogiego etapu Brodnica — Staro­

gard wynosiła 132 km.
Wasilewski na starcie chciał wycofać się 

z wyścigu. Nie pozwolili mu jednak koledzy, 
którzy póty go namawiali 1 pocieszali, póki 
Wasilewski nic wsiadł na rower.

Niestety, gdy Wasilewski się nieco rozkrę­
cił. wówczas przebił gumę.

Warunki biegu byty kiepskie, gdyż kolarze 
kręcili pod wiatr. Nadto dawały im się we 
znaki defekty gum. Najbardziej odczuli je 
„niezależni".

Na 25 km wydarzyła się katastrofa. Sędzia, 
n. Jankowski, wyprzedził grapę na motocyklu 
i chciat zrobić kilka fotografii I Następuje 
karambol.

Szostek złamał widelec w rowerze 1 repe­
racja zajęta mu dużo czasu. Bizon, Jakkolwiek 
potłuczony, jedzie dalej.

W Grudziądzu w czołówce znajdowało się 
aż 32 kolarzy.

Na 75 kilometrze Kaplak Józef przebił gu­
mę. Skorzystała z tego reszta zawodników, 
a Wiśniewski nawet zainicjował ucieczkę. 
Tempo jego wytrzymali tylko Bieńko i Koper. 
Trójka ta jechała odtąd razem aż do mety.

100 lon czołowa trójka przebyła w 3 godz. 
22 min. mając o półtorej minuty za sobą 
drugą grupę w składzie: Jaskulski, Łoza, Bi­
zoń, Bański 1 Dąbrowski.

Do Starogardu dojechała trójka: Wiśniew­
ski, Bizoń, Koper. Ale tu następuje jeszcze 
jedna kraksa. Koper i Bizon zderzają się I pa 
dają. Wiśniewski -wykorzystuje ten moment, 
wyprzedza o 50 m rywali i wpada pierwszy 
na metę w czasie 4:39.27 przed Bieńkiem 
4:39,32 i Koperetn 4:39,34.

___  ___... _____  _______ _____  jednak 
przełożony na wieczór, ale o tak dał się bar-
dzo odczuć zawodnikom. Nie można było pa 
lić światła i wskutek tego o reperacji rowerów, 
Czy też o masażach nie było mowy.
Matczak pierwszy nad morzeni

Przy pięknej pogodz’e rozegrano trzeci e- 
tap Starogard — Gdynia (118 km). Etap ten 
wbrew wszelk' '' 1 —

Na drogowskazie widać duży nap‘s: „Bo 
Gdyni 25 km". W tym właśnie miejscu jadą- 
cy dotychczas spokojnie Matczak i Kaplak 
Mieczysław decydują się na ucieczkę. Wyko­
rzystują gwałtowny spadek 1 rzucają się z 
maszynami naprzód. Nim pozostali sposfrze-; 
gil się, m'e’i już oni 200 m przewagi. Pięć 
kilometrów jechali razem. Na 20-ym km przed 
metą Kaplak M. schodzi z roweru. Rozcięta 
o ostry kamień dętka uniemożliv:ia mu Jazdę.

XeT wfzeLm Sw^iomTako^ śle | Matc^ jdany ńa własne siły daremnie 
brawurowym, ciężko wypracowanym «wycfe ‘ sz® . .. .
stwem Matczaka (Syrena). Na drug’m miej- ; Na metę na śKwerze Kosdu..zkI.,j;Tpaiia s4‘- 
scu przybył jego kolega klubowy Bański. moray Marczak. -

Wa-ka była bardzo zacięta. Walczono o Na resztę stawki trzeba było czeteć 9 ml- 
każde wzniesienie, o każdy zjazd, o każdy za jnuty. Czas gdyńskiego zwycięzcy 3:50:30^ 

^Już na pierwszych kilometrach ofiarą de- Warszawd — Brodnica (182 fem) 
fektn pada Maciolek. a Miller wpada na fur- 1) Wiśniewski 5:44:45,2; 2) Bizoń >1:«:45,6;'l 
mańkę. Obaj po chwili jadą dalej. Ną 27 ki- 13) Rzeżnlcki 5:48:47; 4) Bański 5:48:4®; 5) Do 
lometrze Wasilewski» najpechowszy kolarz wy ! x.aq.ao. z* z.da.zc. ■
ściga, przebija giicnę. Odpada zatem <ia tyły. 
Do tpomocy zostaje mu Łoza. Nieco dalej lo- 
sy Wasi’ewsk ego dzieli Bizoń. Grupa pechów 
ców goni czołówkę 50 km.

Za Kościerzyną oddaloną o 34 km od star­
tu odpadają kolejno z czołówki Targoński, 
Szostek, Manowski Sobol, Kulckl, Dąbrow­
ski, Kudlak. Szosa usiana ostrymi kamienia­
mi zbiera dalsze ofiary.

W Egertowie zorganizowano punkt napo­
jowy, jednak fasy jadą dalej na złamanie kar­
ku, wykorzystując wszystkie spądki liczne 
serpentyny, by jak najszybciej uwolnić się od 
licznego jeszcze towarzystwa. Ton biegowi 
nadają Bański, Bieńko 1 Wiśniewski.

Mijamy Kartuzy, Karczemkę te;en coraz 
bardziej falisty. Tempo jednak nie słabnie, 
raz po raz ktoś z grapy inicjuje ucieczkę, 
wyciągając jadących w długi szereg.

.........
_. ________ _____ ,., ______5:48:4®; 5) Do
mański 5:48:49; 6) Wasilewski 5:49:45,: 7)
Targońsk ; 8) Koper; 9) Cleniewskl; 10) JCiK
ler; 11) Starzyński; 12) Łoza; 13) Matcwk! 
14) Sobczak; 15) Kaplak J.
Brodnica — Starogard (133 km)

1) Wiśniewski 4:39:27; 2) Bieniek 4:39:32; 3) 
Koper 4:39:34; 4) Jaskulski 4:41:29; 5) Bizon 
4:41:30; 6) Bański 4:49:09; 7) Domański' 
4:44:09,4 ; 8) Wójcik 4:44:13; 9) Cisnlewstó

Na wodnych szlakach

Wileński OZB występuje z wnioskiem, by 
PZB, poszczególne OZB i wszystkie kluby 
składały pewien procent czystego zysku od 
każdej urządzonej Imprezy na Fundusz Obro 
ny Narodowej.

PZB zgadza się z zasadą, ale występuje 
z odmienną stylizacją tego wniosku.

„PUCHAR POLSKI"
śląski OZB zgłosit wniosek o wprowadze­

nie w miejsce rozgrywanych dotąd drużyno­
wych mistrzostw Polski — zawodów między- 
okręgowych o Puchar Polski. Wniosek ma 
następujące brzmienie: „Wydział Sportowy 
PZB przeprowadza corocznie spotkania mlę- 
dzyokręgowe o Puchar Polski. Prawo ubie-

— 50 głosów.
Poza tym WOZB występuje z wnioskiem, 

by PZB powrócił do dawnego sposobu roz­
grywania indywidualnych mistrzostw' Polski.

OKRĘG KIELECKI
Polski Związek Bokserski wystąpi na wal­

nym zebraniu z wnioskiem o utworzenie sa­
modzielnego okręgu kieleckiego, w skład któ­
rego wejść mają: województwo kieleckie bez 
powiatów częstochowskiego, będzińskiego i 
zawierciańskiego. Do okręgu włączone zosta­
ną natomiast z województwa lwowskiego po­
wiaty Tarnobrzeg i Nisko.

To byłyby najgłówniejsze wnioski, nad któ­
rymi zastanawiać sie będzie walne zebranie 
Polskiego Związku Bokserskiego.

Motorowery „T O R N E D 0“
znane są powszechnie jako najtańsze 1 najlepsze

Cena od zł 650,— do 795*~
l Fabryka Rowerów i Motocykli
f właśc. W. Tornow, Bydgoszcz

Fabryka I: ul. Dworcowa 51
Fabryka II: uL św. Trójcy 34 

Zarząd: ul. Dworcowa 49

Kolczyński walczy
w wadze średniej

GDYNIA, 29.6. W ramach „święta Morza" 
rozegrany został mecz bokserski pomiędzy sto 
leczną Syreną 1 Flotą. Mecz zakończył się 
nieznacznym zwycięstwem Syreny, w stosun­
ki: 9:7. O wyniku zadecydowała walka w wa­
dze ciężkiej, w której w barwach Syreny wy­
stąpił reprezentant Polski Doroba, zwyciężając 
nieznacznie na punkty młodego zawodnika 
Rlcherta.

Na czoło spotkania wysunęła się walka po­
między Kolczyńskim I mistrzem Pomorza Knl- 
gą. Udział w barwach Syreny mistrza Europy 
ściągnął do hali Dworca Morskiego rekordo­
wą ilość publiczności. Sala wypełniona była 
po brzegi. ■ „, .

Kolczyński po rozpoczęciu walki od razu 
rzucił Knigę na deski 1 mógł rozstrzygnąć 
walkę Już w pierwszej rundzie, aby Jednak 
nie sprawiać zawodu licznie zebranej widow­
ni, poprowadzi walkę aż przez trzy rundy, 
wyraźnie. oszczędzając swego przeciwnika. 
Zwycięstwo na punkty odnosi mistrz Europy, 
nagrodzony przez publiczność burzą oklas­
ków.

Inne walki miały przebieg nastepującyi w 
wadze muszej Baśklewlcza pokrzywdzono 1 
przyznano zwycięstwo Iwańskiemu z Floty. 
Kogucia: spotkanie pomiędzy wicemistrzem 
Sobkowlakiem i Gwardziklem * Floty zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem Sobkowlaka, 
przy końcu trzeciej randy Sobkowlak oszczę­
dza swego przeciwnika I daje mu możność 
dotrwania do końca rundy. Waga piórkowa: 
Teddy zwycięża Koleckiego, wynik raczej re­
misowy; waga lekka: Kujawski niespodziewa­
nie zwycięża Waslaka, brata znanego maryna­
rza; oczekiwano raczej zwycięstwa Waslaka. 
Wagi pólśrednlej nie było, walkę’ w wadze 
średniej stoczył Kolczyński z Knigą. Druga 
walka w wadze średniej została stoczona 
przez Dorobę II 1 Piechockiego, była to naj­
gorsza walka wieczoru, wynik nierozstrzygnię­
ty, W wadze półciężkie] walka pomiędzy Wio- 
stówskim (Syrena) 1 Kockowskim stanowiła 
najpiękniejszą walkę wieczoru. Zwycięstwo zło 
staje przyznane Kockowsklemu, decyzja ta 
byta krzywdząca dla warszawianina — który 
zasłużył co najmniej na> remis. W ostatniej 
.walce wieczora walczył Richert (Flota) a Bo- 
SObą.

Sędziował w ringu p. Burandt, na punkty 
p. Rudolf, (j. W.)

KAJAKOWE MISTRZOSTWA OKRĘGU 
POZNAŃSKIEGO

Kajakowe mistrzostwa okręgu poznańskiego 
odbyły się w niedzielę w Rogoźnie.

W biegu na 10.000 m w Jedynkach wyścig, 
cen. zwyciężył Wolnicwicz (Surma) w czasie 
40:27. W biegu jedynek Jun. na 10.000 m 
wygrał Ziinmer (Surma) 53:40.

Dwójki wyścig, sen. na 10.000 m przyniosły 
zwycięstwo załodze Wilków Morskich (Kara- 
siewicz I Skrzypczak) w czasie 49 JO. W bie 
gu 10.000 m dwójek jon. zwyciężyli Darmia 
i Krakowski (PKK — Poznań) 53:03. W bie 
gu dwójek młodz. na 600 m zwyciężyli Gier­
ka 1 Turatowsfci (Wilki Morskie) 2:44,8.

W biegu na 600 m pań zwyciężyła Fraje- 
równa (Wilki Morskie) w ezasle 3:34.

Bieg 1000 m jedynek (początkujących) wy­
grał Zimmer (Surma) 6.28. 1000 m dwójek 
jun. wygrali Żalisz I Lengas (KK 28) 5:39.

W bfegu 1000 m jedynek sen. zwyciężył 
Zoelimer w czasie 6:09,3; 1000 m dwójek 
sen. wygrała para Karaslewlcz Skrzypczak 
(KK—28) 5:26.

Bieg czwórek Jun. na 1000 m wygrała osa 
da Tomaszewski, Starte, Krzywaczewskl i Sro 
czyński (KK—28) w czasie 5:11,4; 1000 ni 
Jedynek jun. wygrał Bednarek (Wilki Mor­
skie) 6:20,1. Czwórki sen. na 1000 m wy­
grały Wilki Morskie w czasie 5:56,5.

600 m dwójek pań wygrały. Frajerówna 
I. Pawlakówna (Wilki Morskie) 3:02.

KAJAKOWE MISTRZOSTWA POMORZA
W ramach „Dni Morza" odbyły się na fe- 

zlorze chełbżyńskim pod Grudziądzem kaja­
kowe mistrzostwa Pomorza przy licznym u- 
dziale startujących. Notujemy wyniki:

Jedynki wyścigowe seniorów 10 km: 1) 
Błaszkiewicz (Chełm. Tow. Wlośl.) 49:03,7, 
2) Działdowski (A.K.S. Chełmża).

Dwójki Juniorów 10 km — 1) Makowski 
Rygier (Ch. Tow. W.) 48:38,8. Jedynki ju­
niorów 10 km — 1) .Kik (Ch.T.W.) 56:27,8. 
Jedynki młodzików 600 m — 1) Głogowski 
(Sok. Grudz.) 3:32,2. Dwójki młodzików 
600 m — 1) Pietrzak, Zduński (Ch.T.W.). 
Jedynki pocwtk. 1000 m — 1) Meger (H.K. 
S. Chełmża) 6:35,2. Dwójki juniorów 1000 
m — 1) DrewnUt, Lempkowski (Sok. Grudz.).

Jedynki Juniorów 1000 m — 1) Zakrzewski 
(H.K.S. Chełmża) 6:00,2. Jedynki seniorów 
1000 m — 1) Błaszkiewicz (Ch.T.W.) 5:22,2, 
Pucia (PPW) 5:43,4. Dwójki seniorów 10 
km — 1) Lange, Dolewnkl (Pomorzanin), 2) 
MItde, Olszewski (Ch.T.W.) 45:04.2. Dwój­
ki pań 600 m — 1) Prassówna, Mrozówna

4:44:16; 10) Siemiński 4:44:19.
Starogard — Gdynia (118 km)
1) Matczak 3.50.20; EtafeM 3:52dM; 

Wiśniewski 3:52:26; 4) Bieńko'; 5) RzeialcSIj 
6—15) Kaplak J., Kozior, Bieniek. DomatWti,1 
Wójcik Kudert. Koper, Bizoń, Królikowski 1 
Jaskulski. ' — '

Po 3-ch etapach
1) Wiśniewski (Polonia) 14:18:02; 2) Sfesś 

(Polonia) 14:18:42,6; 3) Koper (Ursus) 14:23:15] 
4» Bański (Syrena) 14:25:23; 5) Domański 
(Lauda) 14:25:24 ; 6) RreżnW (Syrena) 
14:31:31; 7) JasloTski (Łódi) 14:34:16; 8) fata 
rzyński (Syrena) 14:34:45,8: 9) Matciuk (Sj'- 
rena) 14:35:22; 10) Łoza (niezależny) 14::«:2Ł2.

15) Targoński i(niezakżny) 14:41 s55ł 18» 
Wasilewski (niezależny) 14.43:11,2; .11) K®-' 
plak J., (niezależny) 14:53:50,4. ’

(Pomorzanin) 3:26.
SŁABE WYNIKI W KRAKOWIE, 

Tegoroczne mistrzostwa pływackie >kr 
Krakowskiego przeszły bez większego wr: 
nia.

Wyniki były następujące:
Panowie klasa 1: 100 ni dow. — 1) „Sacot 

(Cr.) 1.07,6 min., 2) Grubentał (Cr.) 1.08,8 
min., 3) Grąboś (Cr.) 1.08,9 min., 4) Zfi«da 
(Cr.) 1.09,8 min. 100 m klas. — 1) Włodek 
1.29 min, 2) Japo» (Cr.) 1.31,2 min, 3) Bar 
basżewski 1.31,4 min. 100 m grzbiet. -- i) 
Włodek (W) 1.21,7, 2) Ochalskj (Cr) 1.32 
min. 1500 m — 1) Graboś (Cr) 26.10,6 min., 
2) Bataczyński (Cr.) 28.27.5 min. 200 m st. 
klas - 1) Wolniak (W) 3.30 min., 2) Bar- 
baszewski (W) 3.34 min. 400 m dow. — 1) 
Włodek (W) 6:30, 2) Zgoda 6=44,6.

Panie 100 m dow. — 1) Lubieńska (Cr.) 
1.42,8 min., 100 m grzbiet. — _^ubietls’‘a 
(Cr.) 1.53 min., 100 m klas. 1) Kupfermanów 

T-RA minW( klasie II ważmejsze_ wyniki były nastg 
pujące: 100 m dow. 1) Brzezlns.fi (Cr) 1,25 
min., 200 m klas — 1) Kupfennan (M) 3.45, 
1L- _ /mi i -6.1 9« mo ffrzh.

__— 1) Kupfennan (M) 3.45, 
100 klas' Kupfennan (M) 1:43,9; 100 grzb. 
Brzeziński 1:35; 100 m dow. pan — Karzjn 
ska (Międzyszkolny KS.) 1.47,9; 100 m klas. 
1) Finderowa (M) 2:01 min.

W ogólnej punktacji prowadzi Cracovia 541 
pkt. przed Wisłą 232 pkt. i Makkabl 228 pkt.

• (g) J
PŁYWACY WARSZAWSCY 

PO RAZ PIERWSZY i... OSTATNI 
NA STARCIE 

(Rozpoczynające się w sobotę mistrzostwa 
okręgowe Warszawy mogą być Jedyną tego­
roczną Imprezą pływacką w stolicy. Mistrzo­
stwa Polski będą w Bielsku, międzypaństwo 
wy mecz z Wiochami iw Poznaniu, mecz z Fin 
landlą w Helsinkach, a spotkanie z Rumunią1 
w Bukareszcie. '

Gdynia, 29. 6. — Tpl. wL — Dziś ra­
no kolarze uczestniczący w biegu’do 
Morza wzięli udział w defiladzie w ra­
mach Święta Morza. r;

Po południu odbyło się «rpczystc za­
czerpnięcie wody. Podcza.5 jazdy, do 
basenu Prezydenta zdarzy! się wypa­
dek: Kapiak Józef zderzył się z samo­
chodem i rozciął sobie nos, czoło i le­
wą rękę. , ■

Do zebranych nad basenem Prf'<- 
denta kolarzy przemówi! prezes iraek 
scowego oddziału LM i fc p. dyr. 
chowiak. W imieniu kolarzy od 
dział inż. Pfeiffer. Następnie ■ 
się 'rozdanie nagród zwycięzcon- 
ciego etapu.

Na zakończenie tych uroczysto' 
larze złożyli ślubowanie, znlofiu 'i1; 
następującą strofą: „Na każdy rc. 
Naczelnego Wodza staniemy w ke; y 
szeregu, by bronińć inszych brzn , 
morskich. Tak nam dopomóż H H 
Komandor wyścigu p. jnź. Pfeiffer njj; 
cii do morzd kolo. Jen to symbol n j t 
tania sie kolarzy z mc /em. Na r 
czenie tych uroczystości l-tuer wyśd y 
Wiśniewski nabrał w wodę me-.

SZERMIERKA W ŁODZI
Indywidualne mistrzostwa Łodzi w szer­

mierce były licznie i dobrze obsadzone. We 
florecie, na 16-tu startujących pierwsze miej­
sce 1 tytuł mistrza okręgu zajął Banaś (IPKS), 
nie przegrywając ani jednej walki, przed ko­
legą klubowym Brzóską (4 zwyc.), Górką 
(Tramwajarze), Boguclą (PKS), 1 Kaueem 
(Elektrownia). Mistrzostwo w szpadzie zdo­
był Kantor (ŁKS) odnosząc 8 zwycięstw i 1 
porażkę, w ostatniej walce, która nie mogła 
Już wpłynąć na wyniki mistrzostw. Mlstn 
Polski Banaś był niedysponowany i zajął do­
piero S-te miejsce. Drugie miejsce zajął Kacz­
marek, trzecie senior Wśclektik. Kantor i Ba­
naś wyjeżdżają w czwartek do Ystad (po­
łudniowa Szwecja) na międzynarodowy tur­
niej szpadzlstów, który odbędzie się w sobotę 
1 niedzielę przy udziale czołowej klasy Skan­
dynawów. Kantor w r. ub. wygrał turniej w 
Lysek».

Niestety nie możną spodziewać się dobrych 
wyników. Zawodnicy nie byli w roku bieżą­
cym jeszcze w wodzie, nie wiadomo nie tyl­
ko kto jest w.formie,dobrej, ale czy wogóle 
jest w jakiejkolwiek formie. W tych waran-1 
kach o faworytach trudno mówić, zwłaszcza, 
że po odejściu asów 'klasa plywactwa stołecz' 
nego w większości / konkui encji wyrównała 
się. W styln dowolnym Bialyński, Bojowy, 
Trzebiński, Zubowicz, Gumkowski, Karpiński, 
w stylu klasycznym Woźitickl, Nowicki, Iwa­
nowski, w grzbietowym Kummant, Jastrzęb­
ski powinni odegrać pierwsze role.

O ile w konkurencjach męskich wymienić 
Jeszcze można kilka głośniejszych nazwisk, 
o tyle w kobiecych nastręcza to poważne trud 
ności. Warszawa ostatnio miąła tylko Jedną 
dobrą pływaczkę Morawską — Banaszewską 
(nie uwzględniając przebywającej , we Wio- - - 
szech KrMochwfil). W tych warunkach iyczyt my W.
przynajmniej... any wsxyatxie Konkurencje j - ,
sie odŁylr, J adrVSOW.

Ską. Urna ta zastani- 
zydentowi Rzplitej i 
diencji.

Wśród zawodników 
Józefa. Zjawił się o 
uroczystości. Nos mi ’ 
w plastrach i przykrj 
Prawdopodobnie nie
wyścigu. Jest on | 
ale i zniechęcony nij 
ostatnich etapach. V 
się z wyścigu Macipi

Jutro start do czw 
go etapu Gdynia -j- 
km.). I

yręczona
specjalnej ?

iić było Kat»Uk ■.
'uż pod koici '

■ był płaszcze-;.-.
ćźrnie udziału Łs.

•midzetliami o’..

i Szostek..
■ 'go uajd!’
Bydgoszcz •■■

Od Admmww
Celem uniknięcia - pomyłek ; 

wysyłce naszego pisma, prosi’/ 
P. Prenumeratorów JM
i czytelne podawitn.e;

Brzezlns.fi

